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pgpen ofiarowuje Polsce unję gospodarczo-polityczną
po oddaniu Pomorza i ©dańska.

LONDYN, 28. 6. Dzisiejszy „Dai­
ly Telegraph" zamieszcza sensacyj­
ną depeszę z Lozanny, nadesłaną 
przez własnego sprawozdawcę dy­
plomatycznego.

Korespondent, powołując się na 
rozmowy z członkami delegacji nie­
mieckiej, donosi, że von Papen. po 
nawiązaniu przyjaznych stosunków 
z Francją, pragnie wszcząć rokowa­
nia z rządem polskim. Rokowania te 
mają doprowadzić do unji gospodar­
czo - politycznej.

Plan kanclerza von Papena po­
lega na umiędzynarodowieniu „ko­
rytarza gdańskiego", oraz na przy­
łączeniu Gdańska do Rzeszy niemiec 
kiej. W zamian za te ustępstwa Pol­
ska otrzymałaby szereg rekompen­
sat między imiemi koncesje ńa tere­
ny eksterytorjalne w porcie gdań-

STAN BEZROBOCIA W KRAJU
WARSZAWA, 28. 6. (PAT). We 

dług danych statycznych, liczba bez­
robotnych na terenie całego pań­
stwa w dn. 25 czc-rwoa wynosiła 
252.864 osoby, co stanowi spadek w 
stosunku do tygodnia poprzedniego 
o 10.066 osób.

Z A D Ł U Ż E N IE  R O L N IC T W A  
W7 PO L SC E .

W ARSZAWA, 28. 6. (wł.) We­
dług obliczeń przeprowadzonych o- 
statnio, stan zadłużenia rolnictwa w 
kraju  wynosi 4 i pół miljana zl.

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU 
INWALIDÓW.

W ARSZAW A, 28. 6. Dziś po ca­
łonocnych burzliwych obradach 
zjazd delegatów zw. in w. woj. doko­
nał wyborów nowych władz.

Do zarządu weszli: pp.: Stache- 
cki Ludwik z Poznania, Pająk  An­
toni z Białej, W oźniak z Poznania, 
Sułczyński, Dąbrowski, Karkoszko 
i Kikiewicz Stanisław; Łobodziński, 
W agner Edward, Modzelewski S ta 
nisław, Rudowski Henryk, Drzewiń 
ski Jan , Jankowski Zygmunt, Szy­
perski i Kantor.

ŚM IA Ł Y  R A B U N E K  80 DO­
LA R Ó W .

W ARSZAW A, 28. 6. (wł.) Do 
dużego kantoru wymiany pieniędzy, 
Targownika przy ul. Wierzbowej, 
wszedł dziś popołudniu jakiś 
„klient" i schwyciwszy z okna wy­
stawowego 80 dolarów, zbiegł z pie 
niędzmi.

Za złodziejem wszczęto pościg, 
do którego przyłączyli się przecho­
dnie. Schwytanego oddano w ręce 
władz.

skim na wzór istniejących dziś w 
Hamburgu koncesyj czechosłowac­
kich. Dalej, dla tern silniejszego 
związania obu państw, von Papen

ma zaproponować przystąpienie Pol 
ski i Niemiec do unji gospodurczej 
z państwami naddunajskiemi, na 
warunkach uprzywilejowanych.

Hausner wystartuje za dwa t y g o d n ie  
do iotu przez Atlantyk.

NOWTY JO R K , 28. 6. (wł.) Dono­
szą. z Nowego Jorku, że w dniu dzi­
siejszym H ausner wraz ze swą mał­
żonką powrócił do Newarku, m iasta 
stałego swego zamieszkania, entu­
zjastycznie w itany przez tłumy pu­
bliczności.

W kościele odprawione zostało 
dziękczynne nabożeństwo. Przy 
wjeździe do miasta, H ausner w ita­

ny był biciem dzwonów. W jednym 
z pism H ausner wyraził podzięko­
wanie za otrzymany krzyż zasługi, 
a zwracając się do społeczeństwa, 
dziękował wszystkim za okazaną mu 
sympatję. , .

Wkońcu H ausner oświadczył, 
że za dwa tygodnie podejmuje no­
wy lot przez A tlantyk do W arsza­
wy.

Itonferencia lozańska pod znakiem zapytań a
MAC DONALD W ROLI PO ŚR ED N IK A .

LOZANNA, 28. 6. (wł.) Konfe- Dzień dzisiejszy przyniósł wspóL
rencia lozańska przeżywa stadjum  ną naradę Mac Donalda, H erno ta  i
, , _„ » - - ■ tt Punonn Powracanie z rozmoikrytyczne.

P rem jer H erriot zdecydowany 
jest zerwać rokowania, jeśli Niem­
cy nie zgodzą się na żądania F ran ­
cji-

Zwrot w polityce Niemiec nastą 
pił po powrocie Papena z Berlina, 
co świadczy, że kanclerz . otrzymał 
jakieś nowe instrukcje.

v. Papena. Powracając ż rozmów, 
H erriot oświadczył dziennikarzom, 
że Mac Donald „stara się być uży­
tecznym". Nie ulega wątpliwości, 
że prem jer brytyjski robi nowe pro 
by pośredniczenia między obu dele­
gacjami i uratowania _ konferencji, 
która przechodzi \v tej chwili o- 
strv  kryzys.

KOMITET EKONOMICZNY 
RADY MINISTRÓW.

WARSZAWA, 28. 6. (wł.) Dziś 
pod przewodnictwem m inistra Za­
wadzkiego odbyło się posiedzenie 
komitetu ekonomicznego ministrów.

Obrady poświęcone były sprawić 
bilansu handlowego. Pozatem komi­
te t ekonomiczny powziął uchwałę 
w sprawie pomocy doraźnej dla dot 
kniętych klęską nieurodzaju powia­
tów w województwach wileńskiem, 
nowogrodzkiem, poleskiem, woiyń- 
skiem i stanisławowskiem.

 ooo----

EP1DEM JA PARALIŻU DZIE­
CIĘCEGO.

B ER LIN , 28. 6. (PAT) Epide- 
m ja dziecięcego paraliżu mlecznego 
przerzuciła się z okolic Magdebur­
ga do miasta. Okazuje się, że jedno 
z chorych dzieci zmarło w szpitalu. 
W  Magdeburgu wiele dzieci zacho­
rowało na tę epidemję tak, że mu­
siano je odosobnić w szpitalu.

CO BĘDZIE Z MORDERCAMI 
Ś. P. GETTERA.

W ARSZAW A, 28: 6. W związku 
z krwawą zbrodnią w rzezni na P ra  
dze, w dniu jutrzejszym  prok. Wo 
liński poweźmie decyzję co do try ­
bu postępowania z mordercami śp. 
E. Gettera.

Dziś przesłuchany został po raz 
drugi Sobieraj i Szmid. Przesłucha­
no także znanych na terenie rzeźni 
Głodowskiego i Majewskiego.

„Komisarz” zwalniał chłopów od podatków.
NAIW NI KMIOTKOWIE STRACILI 80.000 ZŁOTYCH.

ŁÓDŹ, 28. 6. Na terenie powiatu 
łęczyckiego uwijał się jakiś osobnik, 
który podając się ża komisarza izby 
skarbowej w Łodzi, wyłudzał wraz 
ze swym towarzyszem zaległe po­
datki od chłopów.

„Komisarz" chodził w ubraniu

cywilnem, dla dodania zaś sobie po­
wagi przybrał sobie „strażnika" 
skarbowego w mundurze. Obaj od­
wiedzali przedewsz' stkiem_ boga­
tych chłopów i młyny. Działalność 
ich wydala się policji podejrzaną. 
Izba skarbowa podejrzenia te  po-

8e]m saslci ucSiwaSIł vatum nieufności 
d la  r z ^ d u  von P a p e n a .

B ER LIN , 28. 6. (PAT) Dzisiej­
sze posiedzenie sejmu saskiego mia­
ło przebieg bardzo burzliwy. Na po­
rządku dziennym znajdował się cały 
szereg wniosków skierowanych prze 
ciwko ostatnim dekretom rządu R ze­
szy. Po długich obradach, przerywa­
nych licznemi incydentami, za któ­

re wielu posłów przywołano do po­
rządku, przyjęty został wniosek ko­
munistów o wyrażenie votum nieuE- 
ności dla rządu v. Papena 44 gło­
sami przeciw 27. Wniosek ten przy­
jęty został podczas nieobecności po­
słów narodowo - socjalistycznych.

twierdziła.
Wreszcie obaj oszuści wpadli w 

ręce władz bezpieczeństwa. Zjawili 
się oni u gospodarza Józefa W itcza­
ka w Parzęczewie, od którego wyłu­
dzili 200 zl. bieżących podatków, 
wzamian za co „zwolnili" go od pła­
cenia zaległości.

Policja, obserwująca oszustow, 
obu aresztowała. „Komisarzem" 
był znany oszust łódzki Szkoblew- 
ski, jego pomocnikiem Andrzej Sto- 
iński. Obaj posiadali po mistrzow­
sku sfałszowane papiery.

Obaj oszuści naciągnęli naiwnych 
kmiotków na sums około 30.000 zł.

Siekierą zamordował cztery córki
NĘDZA PCHNĘŁA GO DO POTWORNEGO CZYNU.

W Y R O K  W  M O S K IE W S K IM  
P R O C E S IE  O N A D U ŻY C IA .

MOSKWA, 28. 6. (wl.) W Mo­
skwie zapadł wTyrok w sprawie o 
nadużycia przeciwko urzędnikom, 
toczącej się od 10 dni.

Pięciu urzędników skazano na 
śmierć, siedmiu na dziesięć lat, 
trzech na trzy lata.

W ARSZAWA, 28. 6. (wł.) We 
wsi Wola pod Warszawą zgłosił się 
do policji mieszkaniec wsi, Jan  Ma­
jewski i oświadczył, że zabił swoje 
szworo dzieci.

Ponura wiadomość okazała się 
prawdziwą. Majewski siekierą za­
mordował cztery córki, 2-letnią, 7- 
letnią, 9-letnią i 11-letnią.

Majewski twierdzi, że do potwor­
nego tego czynu pchnęła go oędza,

nie miał już bowiem dać co jeść dzie­
ciom. Majewskiemu grozi sąd do­
raźny.

KATASTROFA LOTNICZA.
AMSTERDAM, 28. 6. W edług donie 

Bień z M aastricht, aeroplan wojskowy 
sio zapalił i spadł na lotnisko w laals.

Obaj piloci ponieśli śmierć a ciała 
ich uległy zwęgleniu.

LOTNICY SZW AJCARSCY  
W  W A R SZA W IE.

W ARSZAW A, 28 6. (wl.) Dziś 
przybyli do W arszawy lotnicy 
szwajcarscy, kpt. Sztranm an i Ri- 
winjus. Lotnicy ju tro  odlecą do 
Francji.

— o«o—  
W ŁA M A N IE DO W IĘ Z IE N IA .

K A LISZ, 28. 6. Ubiegłej nocy, 
dokonano w Kaliszu niezwykle zu­
chwałego włamani.a

Nieznani sprawcy zakradli się 
przez okno do spółdzielni pracowni*; 
ków więziennych, mieszczącej się W 
gmachu więzienia. _ _ s

Mimo, iż więzienie jest pilnia 
strzeżone, złodziejów n ik t nie zau* 
ważył. Włamywacze skradli rozmai­
te tow arv na ogólną sumę 1000 zl*



OBNIŻKA PŁAC AKORDO­
WYCH.

Komisja pojednawczo - arbitra­
żowa na Śląsku na posiedzeniu wezo 
rajszem obniżyła płace akordowe 
od 14 do 12 proc. do końca b. roku.

Wniosek, który złożony był do 
prezydjum o obniżenie zarobków 
taryfowych o 25 proc. w hutach, 
został wycofany przez związek pra­
cowników przed rozpoczęciem po­
siedzenia.

 OQO-----
PRZYGODA KUPCA.

WILNO, 28. 6. Ciekawy wypa­
dek zdarzył się pewnemu kupcowi 
tutejszemu.

W chwili, gdy siedział on w 
swoim gabinecie zajęty obliczaniem 
bilansu, przez otwarte okno wleciał 
gołąb, do którego nóg przyczepiony 
był transparent komunistyczny.

Kupiec chwycił nieprnszonego 
gościa i wyszedłszy na balkon, wy­
puścił go wraz z owym transparen
tern.

Fakt ten podpatrzył z ulicy jakiś 
osobnik, który nie omieszkał zawia­
domić o tern policjanta.

Policjant zawiadomił zkolei swą 
władzę przełożoną, iż pod wskaza­
nym^ adresem mieszka widocznie ko 
munista, gdyż przed chwilą widzia­
no go wypuszczającego gołębia z 
transparentem komunistycznym.

Policja przeprowadziła dochodzę 
nia i rewizję, która oczywiście 
niczego nie w7ykryła i kupca pozo­
stawiono na wolnej stopie.
KTO ZASIĄDZIE NA TRONIE 

NIEM IECKIM ?
BERLIN, 28. 6. — Pogłoski o

Wizycie byłego kronprinca w Zgn- 
voort okazują się nieścisłe, niemniej 
jednak nagły wyjazd Wilhelma I I  
nad morze po 13 letnim pobycie w 
Doorn wywołuje najrozmaitsze ko- 
men tarze.

„Daily lelegraph" zapewniał na­
wet, że w otoczeniu cesarza uważa 
się restytucję monarchji Hohenzo­
llernów za kwestję najbliższych ty­
godni. Wprawdzie z uwagi na swój 
wiek eks-cesarz nie zamierza objąć 
rządów7, liczy jednak na osadzenie 
na tronie byłego kronprinca. Żona 
byłego następcy tronu zabiega nato­
miast o osadzenie na tronie Hohen­
zollernów jednego z jej synów.

W oficjalnych kołach holender­
skich me poświęca się tym pogło­
skom większej uwagi i nie przypi­
suje się im znaczenia. Natomiast r?z 
ważana jest sprawa, jak zachować 
się ma rząd holenderski jeżeli Wil­
helm I I  zechce na stałe przenieść się 
do Zanvoort. Gdyby Wilhelm I I  zna 
lazł dla siebie w Zanvoort odpowied 
nie pomieszczenie wówczas rząd ho­
lenderski udzieli mu zezwolenia na 
stały pobyt w kąpielisku.

Niektórzy łączą chęć Wilhelma 
osiedlenia się w Zanvoort z jego za­
miarami powrotu do Niemiec. Wy­
jazd z Zanvoort na jakimkolwiek 
statku niemieckim może odbyć się 
niespostrzeżenie, opuszczenie zaś 
Doorn byłoby o wiele trudniejsze.

Eks-cesarz kąpie się w wodzie 
morskiej. Odbywa się to w ten spo­
sób, że codziennie kkże sobie przy­
nosić kubłami wodę morską, którą 
wlewa do wanny.

* „Sawajeafskta Sorx* 
SSOłit1' (e marką Koi 
aą stosowane pray

ftS&ławjTcia. 
..azwąjcarftfcta SofzWs ZJoIłi"

"  nataralttym łagodnym flrodktenć 
Faecayszezającym, ułatwiający® 
*JWk«je organów tfawtenia I dzta-r 
łojącym prxfl£iwKó otytoicL

Straszne noce i dni Hausnera.
Rekm Jedynym towarzyszem rozbitka.

PARYŻ, 28. 6. (PAT). Dziennik 
francuski, „Journal" rozpoczął druk 
pamiętników Hausnera o strasz­
nych przeżyciach lotnika na oceanie.

Po opisie startu  i pierwszych go­
dzin lotu, Hausner opowiada o wy­
czerpaniu się benzyny, skutkiem cze 
go zmuszany był opaść na morze.

Trzecia korespondencja Ilausne 
ra (przesyłana telegraficznie), którą 
poniżej zamieszczamy, jest opisem 
pierwszej nocy spędzonej na szcząt­
kach aparatu, kołysanego burzliwe­
mu falami oceanu.

Hausner nie zmrużył oka, poczy 
nająć od Nowego Jorku. Stopniowo 
zapadał w odrętwienie, lecz gdy za­
czynał drzemać, staczał się wzdłuż 
rezerwuaru i w każdej chwili grozi­
ło mu niebezpieczeństwo wpadnię­
cia do wody.

Aczkolwiek zdawał sobie sprawę 
z bezużyteczności tego gestu, wysu­
wał co kwadrans głowę na zewnątrz 
i badał horyzont. Nic jednak nie 
przerywało ciszy nocnej, wreszcie 
poczęło świtać.

Z pierwszemi promieniami słoń 
ca w Hausnera wstąpiła otuclia. 
Ranek nie przyniósł jednak nic no­
wego. Dopiero około południa na 
skraju horyzontu ukazała się sylwet 
ka okręu, który spokojnie zmierzał 
-w kierunku wschodnim. Morze było 
wzburzone. Samolot był podrzucany 
falami, jak  źdźbło trawy, wskutek 
czego mógł być ledwo dostrzegal- 
nym punktem wśród bezbrzeżnego 
oceanu. Hausner gorączkowo dawał 
sygnały koszulą, trzymając się kur­
czowo skrzydła samolotu, aby nie 
wpaść do morza. Okręt widoczny 
byl w ciągu godziny, wreszcie pozo­
stał po nim jedynie pióropusz dy­
mu.

Wyczerpanemu do szczętu Haus- 
nerowi coraz bardziej dokuczało 
pragnienie. Zmęczenie jego docho­
dziło do ostatnich granic i aż do ra­
na pozostał nieruchomy w pozycji 
leżącej.

W  ciągu następnego dnia zauwa­
żył w oddali trzy okręty. Wszelkie 
sygnały pozostały bez skutku. Pod 
czas nocy zaczął padać deszcz. Rzę­
siste krople ulewy uderzały o ka­
dłub samolotu. Pragnienie sntu wzię 
ło górę nad wszelkiemi troskami. 
Hausner rozpostarł na rezerwuarze 
uratowaną kołdrę i, chociaż była zu­
pełnie mokra, zawinął się "w nią 
szczelnie. Nie wie ile godzin prze­
spał w ten sposób.

Gdy się obudził, panowała jeszcze 
głęboka noc. Stopniowo zaczęło świ 
tać. Niebo było ponure, a słońce z 
trudem przebijało się przez chmu­
ry. Daleko na północy ukazał się 
znowu okręt. Wbrew wszelkim na­
dziejom Hausner zaczął dawać sy­
gnały. W godzinę później, tym ra­
zem od południa, zamajaczyła syl­
wetka nowego okrętu.

Aparat wystawał ponad powierz 
chnię oceanu nie więcej jak  na 4— 
5 metrów. Ciągle zadawał sobie 
Hausner pytanie, czy tak nikły 
punkcik, jaki przedstawiał jego sa­
molot, będzie w stanie ściągnąć na 
siebie uwagę.

Głód i pragnienie zaczęły coraz 
bardziej dawać mu się we znaki. Kil 
ka pomarańczy i sandwiczy pozo­
stało w zatopionej kabinie. Leżały 
one gdzieś z pewnością przesiąknię­
te wodą morską. Trapiony głodem, 
Hausner postanowił je odszukać, 
pogrążając się w zatopionej części 
aparatu. Wskutek jednak ciemno­
ści musiał to odłożyć do dnia nastę­
pnego.

Noc zdawała się nie kończyć ni­
gdy. Od 48 godzin morze było wciąż 
wzburzone, a niektóre rozhukane fa 
le dochodziły od 10 — 12 m. wysoko 
ści. Aparat trzymał się na powierzch 
ni, lecz Hausnera ogarnął niepokój. 
W wielkiem swojem zmęczeniu i 
wyczerpaniu zdawało mu się, że 
szczątki samolotu stopniowo pogrą­

żają się w morze. Zanurzył się więc. 
aby sprawdzić, czy wszystkie kurki 
zostały zamknięte. Po dokonaniu tej 
inspekcji opuszczał się na dno czte­
rokrotnie w poszukiwaniu żywności, 
lecz poza dłutem i parą obcęgów, nie 
znalazł nic pożytecznego.

Przez cały dzień rozbitek badał 
horyzont.

Ukazały się jeszcze dwa okręty, 
lecz w takiej odległości, że można 
było dostrzec zaledwie kominy i 
maszty.

Popołudniu morze uspokoiło się 
nieco. Podczas burzy złamały się za­
wiasy, podtrzymujące części rucho­
me skrzydła, które trzymały się te­
raz jedynie dzięki przymocowanym 
drutom. Nadeszła noc, potęgując je­
szcze bardziej zmęczenie Hausnera. 
Za pomocą rzemieni, które służyły 
do przymocowania blaszanek z ben­

zyną i kołdry, Hausner urządził so­
bie coś w rodzaju hamaku, do któ­
rego przywiązał się. Hausner przy­
pomniał sobie, że miał jeszcze pu­
dełko z konserwami.

Z nastaniem dnia ogarnęła go tro 
ska z powodu szkód, jakie burza wy­
rządziła na skrzydłach. Ruchome 
części trzymające się jeszcze jako 
tako przy pomocy drutów stalo­
wych, zaczęły uderzać o kadłub, co 
mogło narazić na szwank bezpieczeń 
stwo samolotu. Hausner postanowił 
wyślizgnąć sią wzdłuż skrzydła i ob­
ciąć druty. Przecięcie drutów zbliża­
łô  się już ku końcowi, gdy rozbitek 
ujrzał zakradającego się zdradziecko 
rekina. Hausner porzucił pracę i w 
pośpiechu skrył się do wnętrza k a  
dłuba.

Po tej dygresji uczucie głodu o- 
garnęło go ze wzmożoną siłą.

Wspólnik kasjera Bednarskiego i Olszewskiego
z Dąbrowy

przed sądem okręgowym w Warszawie.
WARSZAWA, 28. 6. Ostatnim 

Mohikaninem z niebezpiecznej ban­
dy przestępców kolejowych jest Jó ­
zef Tłustowski, którego przez dłuż­
szy czas poszukiwano liniami goń- 
ezemi i w czasie, gdy cała banda by­
ła zlikwidowana i osządzona, Tłu- 
stowskiego wreszcie ujęto. Zasiadł 
na ławie oskarżonych w sądzie okrę­
gowym w Warszawie.

Józef Tłustowski należał do osła­
wionej bandy braci Olszewskich, któ 
ra dokonała napadu na kasę kolejo­
wą w Dąbrowie, zmówiwszy się z 
kasjerem Bednarskim. Łupem ban­
dytów padło wówczas sto kilkanaście 
tysięcy złotych.

Tłustowski odpowiadał dziś za 
sprawki, dokonane wespół z Olszew 
skim jeszcze przed napadem na ka­
sę kolejową. Banda prowadziła wów 
czas intratny proceder oszustw z 
przekazami kolejowemi

Działano za pośrednictwem Fran 
eiszka Kidonia,' urzędnika ambulan­

su pocztowego. Preparowano blan­
kiety pieniężnych przekazów poczto­
wych, wypełniano je wedle wszel­
kich prawideł urzędowych i Kidoń 
wsuwał falsyfikaty do ambulansu 
pocztowego.

Bracia Olszewscy wespół z Jó­
zefem Kubłem i Ickiem Łukowskim 
zajmowali się podnoszeniem pienię­
dzy w miejscowościach, do których 
adresowano fałszywe przekazy. Sta­
łym ich „kawałem" było zawieranie 
jakiejś pierwszej z brzegu tranzak- 
cji handlowej, co uniemożliwiało o- 
szustom posłanie nieświadomego rze 
czy kontrahenta na pocztę po odbiór 
przekazu.

Olszewscy, Lubowski, Kubel i 
Kidoń, którzy już odbyli kary, są 
powołani na świadków w procesie. 
W więzieniu przebywa jeszcze Ja- 
noszewski, któremu sąd wymierzył 
karę czterech lat ciężkiego więzie­
nia.

morderstw© i samobójstw© w Stommie
tj..-

na tle nieporozumień osobistych.
NOWOGRÓDEK, 28. 6. (PA 1). 

Ze Słonima donoszą, że dziś rano 
a v  Slonimie zabity został trzema 
strzałami z rewolweru dyrektor 
miejscowej komunalnej kasy osz­
czędności Antoni Kozicki.

Zabójca Stefan Kuryłowicz, pra­
cownik inspektoratu szkolnego wy­
strzałem w usta popełnił na miej cu 
zbrodni samobójstwo.

Tłem tragicznego zajścia były nie 
porozumienia osobiste.

P o ż a r  o p e r y  w  H a n o w e r z e .
GMACH SPŁONĄŁ DOSZCZĘ V GE.

BERLIN, 28. 6. (PAT) Dziś po­
południu wybuchł wielki pożar w 
gmachu opery,w Hanowerze. Ogień 
powstał w garderobie męskiej, skąd 
szybko rozszerzył się na całą po­
łudniową część gmachu. Do akcji 
ratunkowej wezwano wszystkie

miejscowe oddziały straży ogniowej, 
które pracowały w olbrzymich chmu 
rach dymu. Do wieczora pożar nie 
zdołano opanować. Kilku strażaków 
uległo ciężkiemu zatruciu gazami.—- 
Straty materjalne olbrzymie.

Krwawe stygmaty na ciele ubogiej dziewczyny.
W Portugalji wywołało wielkie 

wrażenie pojawienie się stygrna- 
tyczki, podobnej do słynnej Teresy 
z Konnersreuth, 32-letnia służąca 
senora de Almesta, nazwiskiem Ma­
ria. da Conceicao, z małego miastecz 
ka Lamego, stała się głośną w ca­
łym kraju.

Mar ja  jest z wyglądu przeeięt ■ 
ną dziewczyną wiejską, tęgą, o nie­
co zmęczonych, przywiędłych ry ­
sach. Każdego czwartku wieczorem 
otwierają się na jej dłoniach i sto­
pach rany w tych miejscach gdzie 
miał je Zbawiciel. Co piątku wystę­
pują na jej ciele w ciągu dwuch go-

godzin krople krwi, jakgdyby w go­
dziny najdroższej męki Pańskiej.

W ostatnim tygodniu występowa 
ły stygmaty także w czasie mszy 
świętej.

Pracodawca Marji umieścił ją w1 
klinice, gdzie obecnie lekarza trudzą 
się nad wyjaśnieniem zagadki ram 
Dotąd nie wy'dano żadnego orzecze­
nia.

Cała Portugalja zaczyna czcią 
dziewczynę jak świętą. Liczni piel­
grzymi błagają ją  o czynienie cu­
dów. Tymczasem M arja da Concei- 
cas pozostała skromna i uważa się 
tylko za niegodną łaski grzesznicę.
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Karkołomne sugestie.
* * •——55 ga rewizję gram s.Niemieckie „odszkodowania5

t Ałm-o^ir <3nwi peko - niemie- szem. odsunięciem s ię  na wschód.
S ta n o w isk o  centrowych czyn- wspoip y  ^  k o m u n i Szczodrość, z jaką o fia ru je  s ię

n ik ó w  niem ieckich wobec rewi- ckiej J s bQdących po- nam „odszkodowanie14 w  stepach
z ji wschodnich granic m e prze- instrumentem rewolucyj u k ra iń sk ich , w  k tó r y c h  już meje-

nego imperjalizmu M oskwy. dnokrotnie gubiła się i zatracała
D rugi szczegół —  to wierność nasza ekspansja państwowa i na- 

tradycyjnej polityce germań- rodowa —  ta szczodrość posiada 
skiej Gdyby Polska poszła na lep swe dziejowe i chyba dość odstra- 

oferty11, byłoby to z jej strony szające analogje. .
już ostateczną rezygnacją z ob- Nie, m y na wschód m e pój- 
szarów zachodnich, byłoby, dal- dziemy.

w idywało n igdy zam iennych  
„transakcyj11 terytorialnych, B ył 
poprostu postulat odzyskania 
utraconych na rzecz Polski ohsza 
rów bez w nikania w bliższe szcze 
góły: kiedy, w jaki sposób, w  ja­
kiej formie. Co najwyżej czasami 
dodawano, że najlepiej by było, 
gdyby ta rewizja dokonała się 
„w drodze pokojowej11.

H itlerow cy tego dodatku nie 
uznają, w ysuw ając jako instru­
ment siłę i gw ałt. Może pod tym  
względem przyznać im  można 
szczerość i  pewne poczucie rze­
czywistości. W iedzą i przyznają 
się do tego otwarcie, że wiedzą, 
iż Polska dobrowolnie piędzi swej 
ziem i nie ustąpi. N atom iast n ie­
mieckie koła prawicowTe, repre­
zentowane dziś przez gabinet von  
Papena, już od kilku lat forsują  
koncepcje zamienne, najbardziej 
fantastyczne i pozbawione rea­
lizmu.

Ostatnio w  formie zupełnie po­
ważnej w yszła z tych propozy­
cja „zam iany11, polegającej na

SIEWCY KULTURY
D z i a ł a l n o ś ć  społecznooświatowa związku 

nauczycielstwa polskiego
Jeżeli

no - kulturalne w naszem państwie 
w okresie jego tworzenia z obec­
nym stanem, to z wielką radością 
musimy stwierdzić ogromny rozwoj 
kulturalny naszego społeczeństwa. 
Dzisiaj bowiem niema już chyba a- 
ni jednej wioski bez takiej czy in­
nej placówki kulturalnej. Wszędzie 
słychać o pracy społeczno - oświato­
wej, dokonywanej w imię postępu 
kulturalnego naszego państwa.

Niewątpliwie wiele zrobiła tu 
szkoła przez odpowiednie wychowy 
wanie młodzieży, wiele zrobiły mga

22.550 odczytów, urządziło 11.900 
przedstawień teatralnych, prowadzi 
4.000 bibljotek, świetlic i czytelni, 
2.050 chórów, 450 orkiestr.

Oprócz tych prac w terenie zwią­
zek nauczycielstwa polskiego pro­
wadzi od kilku lat wzorową placów­
kę oświatową — wiejski uniwersy­
tet ludowy im. Wł. Orkana w Szy­
cach pod Krakowem, a we wdasnej 
fermie w Brodach pod Kalwarją 
kursy społeceno - rolnicze dla nau­
czycieli. Sekcja regjonalistyczna 
związku budzi zainteresowanie dla

„zwrocie11 Gdańska, części Porno- Czacie™społeczne, ale najwięcej do- ruchu regjonalistycznego, 
całego Górnego Śląska podniesienia stopnia kultury w na- jąc wycmczki.n,au;,^^;erza oraz 

w zamian za „wolną rękę11 w za­
jęciu przez Polskę L itw y z K łaj­
pedą (dostęp do morza), oraz U- 
krainy z dostępem na morze 
Czarne. Zdaniem autorów tego 
„projektu11. Polska zrobi na tern 
nietylko dobry interes bezpośre­
dni, lecz ponadto wzmocni się 
przez 'wejście w  skład kombina­
cji, dającej jej uczestnikom pełną 
przewagę w Europie. K om bina­
cja ta polega na sojuszu niem ie­
cko - francusko - włosko - pol­
skim, zbudowanym pod hasłem  
obrony zachodniej cyw ilizacji i

szem państwie przyczyniło się nau­
czycielstwo szkół powszechnych. O- 
no jest bowiem duszą wszystkich or- 
ganizacyj społeczno - kulturalnych, 
istniejących na terenie miast i wsi, 
ono inicjuje i prowadzi pracę _ kul-

jac broszury i książki poświęcone 
temu ruchowi. Ostatniem wydaw­
nictwem sekcji jest pomnikowe dzie 
ło „Pamiętnik Świętokrzyski11, będą 
cy wzorem tego rodzaju wydaw­
nictw. P rzy  sekGji istnieje i działa

nauczycielstwa polskiego. Organi 
UU1UU’ w  zacja ta, skupiająca w swych szere-
skierow anym  przeciw barbarzyn gacb 4 2 .000 członków, nie zamknęła

t t t i  n n l r  i n m  n  _ * _ n i o o r i T T n l l  P f l  T Y lf lP .ł l  ł B T f t "skiem u W schodowi sowieckiemu  
Oczywiście —  warunkiem  dal 

szym  jest udzielenie Niemcom  
swobody zbrojeń, koniecznych  
wobec przewidywanej krucjaty. 
Są w tej ofercie i inne niezwykłe 
szczegóły jak np. gotowość udzie­
lenia przez niem iecki przem ysł 
pomocy Francji w budowie... ko­
lei przez Saharę. W  ogólności 
przem ysłowa i m ilitarna wespół-jt/iŁiOAiajurwY w  X m r  -L' ."J^ST Cl W UULlUbiyUAIlJtV „i. m o a u

praca niemiecko - francuska w y- ta Pozaszkolna11. Za pośrednictwem 
bija się w  całej akcji na pierwszy tego czasopisma związek inicju- 
plan-

turalną k o m d e t  och^ny Puszczy jodlow ef
żwcia społecznego Śmiało można oraz komitet witkiewiczowski. Ten
twierdzić, że bez udziału nauczyciel oętatm podjął ochronę stylu za.'
cjmo zamarłoby życie wdelu organi- pianskiego. , ,  . , •
zacvi i placówek społec-zno-kultural Sekcja spółdzielcza propagujzacyj 1 pidLuweu. i . rQzwija wśr6d nauczycielstwa, a
^ M a s o w y  i pełen entuzjazmu u- przez nie i wśród społeczeństwa
dział nauczycielstwa w pracy spo- ruch spółdzielczy.
ł e c z t o  oświatowej zawdzięczać na Sekcja krajoznawczo - turystycz
leży przedewszystkiem związkowi na budzi ruch wycieczkowy, sok jlezy P rzeaew szybu j  samorządowa instruuje nauczyciel­

stwo w zakresie pracy w samorzą­
dach. .

Oto cicha i ofiarna, a jakże ko­
nieczna i owocna praca zorganizo 
wanego polskiego nauczycielstwa. 
Warto aby o niej dowiedziało się 
społeczeństwo z okazji zjazdu dele­
gatów związku nauczycielstwa poi- 
skieffo.
WALNY ZJAZD NAUCZYCIEL­

STWA.
W dniach 30 czerwca, 1 i 2 lip ca 

br. odbędzie się w Warszawie wal­
ny zja^d delegatów związku nau­
czycielstwa polskiegQ.

Zjazdy tego rodzaju odbywają 
się co dwa lata i są na nich reprezen

NA MARGINESIE.

Święto Apostołów 
Piotra s Pawła.

Uroczystość św. Apostołów Piotra i 
Pawła Jest po wszystkich głównych świę 
tach ku czci Chrystusa i Matki Bożej 
najstarszą uroczystością w kościele ka­
tolickim. Już w IV wieku znajdujemy; 
o tern święcie pierwsze wzmianki.

Św. Piotr był opoką, na której Zba­
wiciel zbudował Kościół swój, byl pier, 
wszą widizalną głową tego kościoła, 
pierwszym namiestnikiem Chrystusa 
Pana na cierni; św. Paweł zaś odzna­
czył się jak owielki apostoł świata. 
Święto tych dwuch Apostołów obcłio. 
dzi się w jednym dniu, ponieważ oby. 
dwaj w jednym dniu ponieśli śmieró 
męczeńską — Najuroczyściej jednak 
święto Piotra i Pawła obchodzi się w] 
Rzymie, gdzie obydwaj Apostołowie spę 
dzali ostatnie lata swego życia i gdzie 
ponieśli śmierć męczeńską.

Piotr, książę Apostołów, zwał się 
przed swojem powołaniem Szymon, a 
miejscem jego urodzenia było miastecz. 
ko Betsaida nad jeziorem Genezaret. 
Był on, podobnie jak jego brat Andrcej, 
oraz większa część Apostołów — ryba­
kiem. Starszy jak Chrystus, a najstar­
szy z apostołów, mieszkał zrazu w Ka- 
farnaum. Piotr poznał Chrystusa przez 
brata swego Andrr.eja,który był jednym 
z pierwszych uczniów Zbawiciela.

Po Wniebowstąpieniu Chrystusa św. 
Piotr rozpoczął wędrówkę po śwlecśe. 
nawracając tysiące ludzi na wiarę chrze 
ścijańską. Gdy nastało prześladowanie 
chrześcijan, św. Piotr był ju\ w Rzymie, 
podtrzymując odwagę i wytrwałość 
prześladowanych. Tutaj przyszedł mu 
na pomoc św. Paweł i obaj Apostołowie 
nio rozstawali się aż do męczeńskiej 
śmierci. 1

Dnia 29 czerwca 68 r. święci Piotr i 
Paweł wyprowadzeni zostali z więzienia 
na mijsce stracenia .Św. Piotr skae.any 
na śmierć na krzyżu, ubłagał swych ka­
tów, aby go ukrzyżowano głową na dół, 
ponieważ nie czuł się godnym umrzeć 
tak, jak Zbawiciel, św. Paweł jako oby­
watel rzymski został ścięty.

Po tej męczeńskiej śmierci twórców 
Kościoła katolickiego, Rzym staje się 
stolicą chrześcijaństwa i przez wieki ca 
łe płynie stąd głos prawdy i miłości 
Chrystusowej, odradzający ludy i naro­
dy.

iSKZS3S8HaBSE3SffiSH*

się bowiem w ciasnych ramach inte­
resów zawodowych, ale w trosce o 
rozwój państwa i oświay nakreśliła 
sobie szeroki plan działania w zakre 
sie potrzeb kulturalno - oświato­
wych i społecznych i konsekwentnie 
wypełnia ramy zakreślonego planu.

Całokształt poczynań spolecz 
no - oświatowych członków związ­
ku skupia i rozwija wydział spolecz 
no - oświatowy zarządu głównego 
tej organizacji. Organem wydziału 
jest dwumiesięcznik „Polska Oświa

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: P io tra i Pawła 
Jutro: Em. i Lucji.
Wschód słońca: 3.34 
Zachód słońca: 7.59

Czerwitc

29
Środa
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2 Ł S 3 Ł  ■ S W w X  przedstawiciele poazezegdl-
renie rejestruje prace dokonane i nych powiatów, 
instruuje wszelkie poczynania w W programie tegorocznego zjaz- 
dziedzinie oświaty pozaszkolnej. Ze du przewidziano cały szereg spraw 
praca dokonana jest olbrzymia, natury ogólnej, zawodowej i związ- 
świadczv o tern ostatnie sprawozda kowo, administracyjnej, 
nie z działalności. Dowiadujemy się Z ramienia powiatu będzińskiego 
z niego, że w ostatnim roku nauczy na zjazd wyjeżdżają pp. A. Gęmc- 
cielstwó zorganizowało 3087 kursów Id, J. Kwiatkowski, T. Olejarczyk, 
dla dorosłych i młodzieży, z których P. Wachelko i Fr. Zebrowski.

Rząd nie dąż¥ do ukrócenia urlopów 
pracownikom umysłowym.

„  r , • i -i • • renie rejestruje prace dokonane i nych powiatów;P o m y s ł  ów niew ątpliw ie m e reme, F . __
posiada najm niejszych szans na 
realizację. Polska nie będzie ro­
bić krucjaty anty sowieckiej, nie 
będzie zdobywać U krainy ani 
anektować L itw y, choćby w tych  
awanturach towarzyszyć m iała  
najprzyjaźniejsza neutralność 
niem iecka. Jednak są w  tych uto- 
pjach dwie ideje, godne uw agi.

Jedna —  to anty sowiecki kurs 
niemieckiej praw icy. N a tle ukia  
du w Rapallo, zawieranego przez 
obóz republikański, jest ten kurs 
zwrotem zdecydowanym  i bezwa­
runkowo prowadzącym  za sobą 
Jmieestwienie traktatu. Praw ica  
niemiecka uważa, że Rapallo nie 
było interesem korzystnym , sko- 
ro najefektowniejszym  owocem

Delegaci unji związków zawodowych 
pracowników umysłowych w Warsza­
wie w osobach prezesa A. Minkowsk.e- 
go i sekretarza generalnego W. Kościń 
skiego, na odbytej ostatnio konferencji 
z ministrem dr. Hubickim otrzymali za­
pewnienie, iż sprzeczno są Wszelkie po­
głoski, jakoby rząd ograniczyć miał 
drogą dekretu ustawę o urlopach dla 
pracowników umysłowych p r z e *  
skrócenie okresu do dwu tygodni

Projekty niektórych przedsiębiorstw 
włókienniczych, wstrzymujące miesię­
czne urlopy, były więc samowolne 1 bez 
prawlie.

Na konferencji tej delcg' i .  otrzyma­
li również zapewnienia ministra, że 
projekt ustawy o umowach zbiorowych 
został już przesłany do prezydium rady 
ministrów i będzie wniesiony na je- 
sienną sesję parlamentarną.

W A R S Z A W A .
Środa, 29 czerwca. .

10.00. Tr. Mszy połowej. 11.05. Ouezyt 
p .t. Pierwszy Kongres Eucharystyczny 
diecezji sandomierskiej i jego znaczę, 
nie. 11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. nast. 12.10. Urz. kom- P. 
I. M. 12.15. Koncert popularny. 12.55. 
Peljeton. 13.10. D. c. koncertu. 14.00. Wy, 
rób papieru. 14.15. P łyty. 14.30. Słuch, 
ogniowe p. t. Czerwony kogut. 14.50. P ły  
ty. 15.05. Odczyt róln. 15.25. P ły ty . 15.40. 
Pogawędka pod tytułem  ,,Nie zabijaj .
15.25. Obrazek dla dzieci pod tyt. Cztery 
mile za Warszawą. 16.05. P łyty. 16.45. 
Odczyt p. t. Polska widziana oczyma tu  
dzoziemki. 17.00. Koncert popołuduiowy.
18.00. Wiad. przyjemno i pożyteczne. 
18.20. Muzyka tan. 19.15. Rozmaitości. 
19.35. P łyty. 19.55. P rogram  na dz. nast.
20.00. Muzyka lekka. 21.10. Kwadrans lit.
21.25. Utwory dawnych mistrzów. 21.55. 
Kom. Gł. Wojsk. S tacji Meteor, dla ko­
munik. lotn. 22.00. Wiad. sport. 22.05. Mn 
zyka tan. 22.25. Odczyt z K rak. 22.49s. 
Wiad. sport. 22.50. Muzyka tan. 
Czwartek, 30 czerwca.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Przo 
gląd P rasy Polak. 12.40. Urz. Kom. P. 
I. M. 12.45. Tańce węgierskie. 13.35. P ty  
ty. 15.00. Kom. gosped. 15.20. P łyty. 15.30

i  l a s j  i  u i a h .  u r n .  ‘  •
M. 12.45. Tańce węgierskie. 13.35. P ły  

„y. 15.00. Kom. gosped. 15.20. P łyty. 15.30 
LOPP. 15.35. Muzyka lekka, 16.35. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.40. Wśród 
książek. 17.00. Kóiicert popołudniowy. 
18.00. Odczyt z W ilna. 18.20. Muzyka lok 
ka. 19.15. Rozmaitości. 19.35. Pras. Dz, 
Radj. 19.45. Kom. roln. 19.55. Program  na 
dz. nast. 20.00. Koncert wieczorny. 21.05. 
Kwadr. lit. 21.20. Słuch. Nieudana eska 
pada. 21.50. Dodatek do Pr. Dz. Rad*. 
21.55. Kom. Gł. Wojsk. S i  Meteor. dl& 
kom. lotn. 2.00. Muzyka tan, 22.40. Wia­
domości sportowe. 22.50. Muzyka tan.



Likwidacja cukierni i restauracji Warszawskiej
w Sosnowcu.

Zbyteczne żale „Kurjera Zachodniego".
Onegdaj w Sosnowcu odbyła się 

licytacja cukierni i restauracji W ar 
szawskiej. Licytacji dokonał urząd 
Ekarbowy za zaległe podatki, w wy­
sokości 40 tysięcy złotych. Część 
rzeczy zostało sprzedane, pozostałe 
zaś urząd skarbowy zabrał do swych 
magazynów. Cukiernia i restauracja 
[Warszawska przestała istnieć.

Wczorajszy „K urjer Zachodni", 
pisząc na ten temat, załamuje ręcs 
z rozpaczy i roni łzy, że urząd skar­
bowy zniszczył poważną placówkę 
handlową.

To stanowisko „K urjera Zachód 
niego" jest conajmniej dziwne dla 
tych wszystkich, którzy patrzyli od 
szeregu lat na prowadzenie tego 
^przedsiębiorstwa i wiedzą doskonale 
co było przyczyną, że „placówka" ta 
musiała tak zakończyć swój żywot.

Przedewszystkiem więc od kilku 
już lat, dobrze zresztą prosperują­
ca cukiernia i restauracja Warszaw 
ska, pozostawała w rękach kilku 
Współwłaścicieli, którzy najmniej 
myśleli(0 przedsiębiorstwie, a stara 
Ii się jedynie jaknajwięcej wyciąg­
nąć dla siebie. Każdy ze współwła­
ścicieli uważał sobie za ujmę jąć się 
jakiejkolwiek pracy w swem wła- 
snem przedsiębiorstwie, za cale zaś 
zajęcie uznawali jedynie inkasowa­
nie pieniędzy od kelnerów. Poza 
tern każdy z osobna umiał grać ty l­
ko rolę — dyrektora. W ten sposób 
przedsiębiorstwo to musiało się 
szybko chylić ku upadkowi, gdyż 
pie było w stanie przynieść takich 
dochodów, aby utrzymać sztab płat­
nych pracowników i wykwintne ży­
cie kilku współwłaścicieli z rodzina 
mi. Ostatnie, kryzysowe lata, przy 
takiej gospodarce, musiały przy­
nieść zagładę przedsiębiorstwa.

Zaniedbany lokal, brud i niechluj 
Stwo, lekceważenie gości i fatalna 
kuchnia odstraszała całkowicie lu­
dzi, zmuszonych korzystać z zakła­
dów gastronomicznych. Właściciele 
tymczasem myśleli tylko o sobie. 
Podatków ani żadnych świadczeń 
nie płacono. Na przeciąg ostatnich 
5 miesięcy cukiernia otrzymała są­
downe odroczenie wypłat. W ten spo 
?ób wstrzymano wypłaty wszystkim 
dostawcom, którzy co w ieczórwysta 
wali w cukierni, by choć parę zło­
tych otrzymać, lecz przeważnie na- 
bróżno.

Każdy więc przyzna, że w tych 
warunkach „placówka" taka istnieć 
jtłużej nie mogła. Skarb państwa., mą 
p s tra t, instytucje ubezpieczeniowe 
. dostawcy, mimo wszystko, dalej 
jawnie żerować właścicielom pozwo- 
'ić nie mogli.

Dobrze więc zrobił urząd skarbo­
ny, że pierwszy, ratując należności 
tkarbu państwa, za.jąl urządzenie cu 
kierni. Cóżby bowiem powiedzieli in 
lie załamuje rąk i nie insynuuje u- 
lodatki, gdyby urząd skarbowy ba­
wił się w dobrodzieja cukierni W ar­
szawskiej i nie ściągał z tego przed­
siębiorstwa należnych skarbowi pań 
itwa podatków?
: _ Niechaj więc „K urjer Zachodni" 
fiie załamuje rąk i nie insumuje u- 
rzędowi skarbowemu, że zlikwido­
wał poważną „placówkę". Tę wia­
lnie placówkę" zlikwidowali sami 
Współwłaściciele, przez swe kombi­
nacje, lenistwo i niedbałość. Dodać 
eszcze jednak należy, że na „likwi­

dacji" tej wyszli najlepiej współwła 
ściciele cukierni, a  dla uspokojenia 
„K urjera Zachodniego", aby się o 
nich nie martwił stwierdzamy, że są 
to ludzie zamożni, posiadający wła­
sne domy, płace no i... gotówkę. 
Gdyby więc chcieli ratować „pla­
cówkę"—  mogliby ją  uratować.

Obecnie, jak się dowiadujemy, 
m agistrat znosi werandę, a ci sami 
współwłaściciele cukierni Warszaw- 
skiej zamierzają, pod inną firmą, o- 
tworzyć w lokalu, gdzie był byfet 
cukierniczy i restauracyjny, nowy 
bar i restaurację, o ile im gospodarz 
lokal wynajmie.
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soboty nie opuszczają robotnicy fabryki 
Hulczyńskiego w Zawierciu

na znak pro tes tu  przeciwko zamknięciu fabryki.
W ub. sobotę fabryka Hulezyóskie- 

go w Zawierciu została zamknięta.
Robotnicy oddziału stalowni w licz­

bie 190 osób rozpoczęli jednak na znak 
protestu przeciwko zamknięciu fabryki 
bierny opór i nie opuszczają od soboty 
fabryki. ' i M I i H

D yrekcja fabryki poleciła wypuścić 
gaz * pieca martynowskiego i piec wy­
gasić.

Polecenia tego robotnicy nie wyko­
nali, nie dopuszczając jednocześnie do 
„zamrożenia" pieca.

Robotnicy z bali objęli dozór nad 
Wytwórnią gazu i piec w stanie gerą- 
cym do tej pory jest utrzymywany.

W niedzielę przerwano dostarczanie 
prądu elektrycznego wskutek uszkodze­
nia centrali. B rak energji zagrażał o- 
czy wiście wy studzeniem pieca.

Postawa robotników zmusiła dyrek­
cję do przyśpieszenia dopływu prądu, 
a tem samem do uruchomienia moto­
rów,, Przebywający w fabryce robotnl- 
ey zdecydowani są nie opuszczać gma­
chu, do. czasu rozstrzygnięcia konfli­
ktu. 1

Wczoraj odbyła się na terenie fabry 
ki konferencja z przedstawicielami dy­
rekcji, w wyniku której wyjechało do 
zarządu fabryki w Sosnowcu trzech 
delegatów robotniczych.

W tej sprawie wyjechał również do 
ministerjum pracy w Warszawie poseł 
Sowiński.

Szybka interwencja władz jest ko­
nieczna, rozpacz robotników bowiem, 
których pozbawia się kawałka chleba, 
Jest zupełnie zrozumiała.

Robotnicy fabryki „Taps” w Strzem ieszycach
domagafą się odszkodowania.

Robotnicy frbryki butelek „Teps“ w 
Strzemieszycach, poza żądaniami ure­
gulowania czasu pracy i wypłat, na co 
dyrekcja fabryki wyraziła zgodę, wysu 
nęli ostatnio nowe żądania.

Mianowicie robotnicy domagają się 
odszkodowania w wysokości 1200 zł. Ro 
botnicy motywują swe żądanie tem, 
że 3-tygodniowa bezczynność wyczer­
pała ich m aterjalnie tak, że obecnie nie 
m ają żadnych środków do życia.

Dlatego też' domaga ją  się od fabry­
ki odszkodowania za przerwanie pracy, 
co nastąpiło z winy dyrekcji fabryki,

która przed zapowiadanym terminem 
unieruchomiła fabrykę. Robotnicy 
stracili 3 dniówki i obecnie domagają 
się wypłaty tych dniówek.

Dyrekcja skłonna jest przeznaczyć 
na ten cel 500 zł. Robotnicy się na to 
nie zgadzają.

Konferencja, która się onegdaj od­
była w Strzemieszycach pod przewodnio 
twem inż. Feffermana, nie doprowa­
dziła do żadnego rezultatu.

InżJFefferman proponował arbitraż, 
na co jednak przedstawiciel dyrekcji 
fabryki1 się nie zgodził.

Cztery lata więzienia za włamanie do mieszkania
WYROK SĄDU OKRĘGOWEGO W SOSNOWCU.

CZOPKI HEMOROIDALNE 
„Varied" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczeuie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

W czoraj sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpoznawał sprawę 34-let.niego Wło­
dzimierza Kanelerzewskiego, mieszkań­
ca W arszawy (W ronia 62), oskarżone­
go o kradzież z włamaniem.

Dnia 23 stycznia b. r. właścicielka 
mieszkania K. Reinerówna (Teatralna 
1) wyszła z domu, zostawiając mieszka­
nie na opiece służącej Jadw igi Regu- 
sówny.

Wieczorem Regusówna poszła do 
m iasta i wróciwszy po kilkunastu mi­
nutach, zastała drzwi zamknięte od 
Wewnątrz. Na pukanie i nawoływanie 
po chwili drzwi otworzyły się gwał­
townie i z mieszkania wybiegło dwuch 
mężczyzn.

Jeden z nich zamierzył się na Regu 
sównę jakimś błyszczącym narzędziem.

Na krzyk służącej wybiegli z biura 
kasy chorych, znajdującego się w tym 
samym domu, dwaj urzędnicy i puścili 
się w pogoń za uciekającymi.

Złodzieje schronili się do bramy do­
mu nr. 17 przy ul. Kołłątaja. Po dro­
dze porzucili oni część biżuterji.

Zdołano ująć tylko Kanclerzewskie- 
go, drugi przestępca zdołał zbiec.

W czasie osobistej rewizji Znaleziono 
przy Kanclerzewskim dwa wytrychy I 
rozsypane czerwone korale, należące do

poszkodowanej K. Reinerówny.
Badany przez sędziego śledczego 

Kanclerzewski przyznał się do winy i 
wyjaśnił, że dokonał kradzieży z dru­
gim osobnikiem, którego poznał na 
dworcu w Sosnowcu i nazwiska jego 
nie zna. Oskarżony był podejrzany o 
różne przestępstwa 16 razy, z czego 9 
razy odbył karę więzienia za kradzieże.

Kanclerzewski w czasie przewodu 
sądowego tłumaczył się, że przyjechał 
do Sosnowca, poszukując pracy, gdyż 
chciał wyjechać do Francji na k u ra­
cję i sądził, że tu zarobi potrzebne pie­
niądze na wyjazd.

Sąd okręgowy skazał Kanclerzew- 
skiego na 4 lata  więzienia, zamieniają- 
jącego dom poprawy, z pozbawieniem 
praw.

Laboratorjum przy aptece 
Z. GUMOWSKIEGO w Szczakowie 

poleca znakomite od piegów, 
pryszczy, krost i 1. p.

Krem i mydło Flora
Każdą ilość wysyłam pocztą. 

W Strzemieszycach ma na składzie 
F. MAŁEK, Skład Apteczny.

U ż y w a j i ! e  p o d e s z e w  g u m o w y c h  
O K M A .  S ą  o a e  o w ie le  t ań s z e  
a  p rzy te ra  t r z e c b k ro tn le  t rw a l s z e  od 
• k ó r y ,  e l a s ty c z n e  w c h o d z e n i u  i n i e ­

p r z e m a k a l n e .

KATOWICE.
Środa, 29 czerwca.

10.00. Msza połowa i defilada z oka. 
zji święta pułku R adjotelegraf z W ar' 
szawy. 11.45. Odczyt. 11.58. Sygnał czasu 
z Warsz. 12.05. Program  na dz. nast.
12.10. Kom. meteor. 12.15. Poranek muz. 
12.55. Pogadanka popularna z Warsz.
13.10. D. c. koncertu. 14.00. Odczyt z War. 
szawy. 14.15. Koncert ork. cygańskiej. 
14.30. Słuch, z Warsz. 14.50. D. c. koncer­
tu. 15.05. Bajeczki dla dzieci. 15.20. D. e. 
koncertu. 15.40. Tr. z Warsz. 16.05. D. c, 
koncertu. 16.40. Skrzynka poczt. 17.00. 
Koncert popołudn. z Warsz. 18.00. Ze 
świata. 18.20. Muzyka tan. 19.15. Rozmai 
tości. 19.25. Program  na dz. nast. 19.30. 
Kom. Zw. Mł. Polsk. 19.35. Intermezzo 
muz. 20.00. Tr. z Warsz. 22.00. Kom. spor 
towe. 22.10. Muzyku tan. 22.40. Wiad. 
sport. 22.50. P rogram  na dz. nast. 23.00, 
Skrzynka poczt, w jęz. frane.

 ooo-----
Z KIELC.

(k) Znów kradzież w szkole. W rona 
Jan , woźny szkoły handlowej stow, kup 
ców w Kielcach przy ul. Kopernika nr. 
8, zameldował, że w nocy na 26.6 b. r. nie 
znany sprawca przez wycięty otwór w, 
drzwiach, prowadzących do kancelarji 
szkoły, włożył rękę po klucz, tkwiący 
w zamku od strony wewnętrznej, a któ 
rym  następnie otworzył drzwi -V 
wszedł do kancelarji, skąd zabrał 5 zł, 
z niezamkniętej szufladki stołu, należą 
cego do sekretarki Sajejckiej, porozrzu, 
cał papiery i zeszyty, a następnie znisz. 
czył rachunki wpłaconych składek mię 
siecznych „Samopomocy Szkolnej" tej 
szkoły.

 OQO-----
Z SOSNOWCA

(s) Okręgowy zarząd zw. zaw. rob. 
przem. górn. ZZZ. Zagł. Dąbrowskiego 
i Krakowskiego, powołany uchwałą a u ­
tonomiczną zjazdu delegatów tych Za­
głębi z dnia 26 bm. zawiadamia, że ko 
m unikaty b. gen federacji pracy z K a . 
towic, ogłoszone w niektórych dzienni 
kach nie są zgodne z przyjętą struk tu­
rą  organizacyjną tut. okręgu oraz z u . 
chwałą 138 delegatów robotniczych, któ 
rzy  jednogłośnie powołali ob. Bognerai 
na sekretarza autonomicznego okręgu

Wysoce niieorganizaęyjn e wystąpię 
nie p. p. Fessera i Derejczyka, instruk­
torów tych komitetów, m ają swe podło 
że w urazach osobistych i nie w intere 
sie naszej organizacji.

Oddziały Zagł. Dąbrowskiego i Kra; 
kowskiego, wedle legalnej uchwały, bę 
dą przekazywały wpływy organizacyj 
ne do autonomicznego okręgu ZZZ. w; 
Sosnowcu, przy ul. Racławickiej nr. 20.

(s) Zamiast pierwszej klasy gim na­
zjalnej. Zamiast pierwszej klasy gim na 
zjalnej powstaje przy 4 klasowej wzo­
rowej szkole ćwiczeń państwowego se- 
m inarjum  męskiego, etatowy państwo­
wy piąty oddział, równy program em  
pierwszej klasie gimnazjum. W pisy 
przyjm uje się codziennie, tak  chłop­
ców, jaki dziewcząt od 9 do 12 w kan­
celarji seminarjum.

Równocześnie składamy serdeczne 
podziękowanie za starania się o p iąty  
oddział w kuratorjum  i m inisterjum  
inż. Służałkowi, radcy Janikowi, p re­
zesowi związku powstańców śląskich 
p. Kalkowskiemu.

Koło przyjaciół dzieei szkoły 
ćwiczeń przy państwowem se­
m inarjum  męskiem w So­

snowcu.
(ś) Absolwenci szkoły handlowej mę­

skiej T, Płockiego w Sosnowcu, św ia­
dectwa ukończenia 4_klasowej męskiej 
szkoły handlowej T. Płockiego w So­
snowcu otrzym ali: Edward Baran, Syl­
wester Bzówka, Tadeusz Czekała, E u . 
zebjusz Daniszewski, Mieczysław J u r ­
czyk. Bolesław Kałuża, Kazimierz No­
wak, Tadeusz Papierniak, Witold Pie- 
terwas, Tadeusz Piotrowski, H enryk 
Puzio, Maciej Sobolewski, Zygmunt Ste- 
fańczyk, Kazimierz Tuszyński, Teodor, 
Wyszyński, absolwent 3-klasowej_ szko­
ły handlowej Tadeusz Moczarski,



Str. 5.

(s) W yjazd dzieci na kolonjc letnie 
seminarium męskiego w Sosnowcu. W  
piątek  dn. 1 lipca nastąp i w yjazd dzie­
ci na kolonjo letnie, urządzane przez 
państwowe sem inarium  nauczycielskie 
meskie w Sosnowcu.

Zbiórka w szystkich uczestników na 
dworcu (2 klasa) w Sosnowcu o godz. 
10.30 rano, poczem odjazd przez K atow i 
ce do W isły. Dzieci z Niemiec p rzy jadą  
bezpośrednio do W isły  1 lipca b. r. o go 
dżinie 22.30 wiecz. Opiekunem kolonji 
jest dyr. Mazur, kierow nikiem  p. J a n  
K am iński (naucz. szk. ów.) z ram ienia  
kola opieki rodzicielskiej wyjeżdża aa 
kolonje p. M ichalska, opiekunka dziew­
czynek, Iren a  K asprzyków na, sekretar­
ka starostw a i nauczycielka H. Mazu- 
równa.

Młodzież sem inarjum  opiekować sie 
bądzie podczas kolonji 60 dzioćmi pol- 
skiemi z Niemiec, które jadą  na kolo­
nje w raz z dziećmi z ram ien ia  pow iało , 
wego kom itetu będzińskiego.

(s) D w uletnie k u rsy  to w. popier. szk. 
zawodowego ukończyli pełny 2-letni 
kurs: .

H andlow y — Ja n in a  Bałacliowna, 
Bolesław • 'O rn eck i, Bom an Gałkowski, 
E ry k  Kops, Lucjan  Muc, H enryk  0 - 
ciepka, S tefan ja  Paw lików na, A uiela 
Pietralików na, M ar ja  Strzałkowska.

Mechaniczno .  k reślarsk i: — K azi­
mierz Dye, Chaim Gliksman, Jakub 
Ł ajtner, J a n  Mróz, Bolesław P ilarsk i, 
Czesław W roński, Mieczysław W a. 
wrzak.

M ierniczy: — Stanisław  Cichy, P io tr  
Kajda, Józef K lein, Bogusław Koniecz­
ny, Józef Stolarski, Ludw ik Tw yrdy.

E lektrom onterski — K azim ierz P lak , 
Tadeusz Janeczek, M ichał K ałandyk, 
Koman K ubik, W ew ióra, Ociepiński, Jó  
zef Konopnicki, P io tr  Nocuń, W łady­
sław Przybyło, S tefan Piw oński. W lady 
sław W ojakowski, J a n  Spicyn, J a n  Ko- 
zierkiewiez.

Budowlany (mur.-cies.) — M ieczysław 
Bandura, Bogusław Berezowski, Adam 
K afel, H enryk  Krawczyk, Zygm unt 
Szumieć, A ntoni W asiak, Ludwik Za­
krzewski.

Ponadto w br. ukończyło półroczny 
kurs rysunku  zdobniczego 7 uczestni­
ków. Prom ocje na rok I l-g i otrzym ało: 
na kursie m echanicznym  7, elektrom on 
terskim  13, budow lanym  (mur._ciesiel_ 
skim) 18.

(s) W ycieczka P. Z. P. P. i H. P ro ­
jek tow ana wycieczka P. Z. Z. P . P . i H. 
w dniu 25 bm. do W isły i okolic, ze 
wzglądu na niepew ną pogodą odłożona 
została na sobotą duia 2-go lipca. W 
program ie wycieczki przew iduje sią 
noełeg w W iśle, zwiedzenie schroniska 
na górze Stożek po stronie polskiej, 
poezem m arsz szczytam i gór na  górą 
C zantorja, gdzie n astąp i odpoczynek w 
schronisku po stronie czeskiej. B liż­
szych wiadomości udziela i p rzy jm uje  
zapisy p. S tan isław  K ucharz, sekreta- 
r ja t związku — W arszaw ska 22, teł. 3-02

(s) Popisy dziatwy z przedszkoli m iej 
skieh w teatrze  m iejskim . Dziś o godz. 
11 rano w teatrze m iejskim  w Sosnow­
cu odbędą sią popisy dzieci z przedszko­
li m iejskich. P rog ram  jest bogato u- 
rozmaicony. Słowo wstąpne wypowie 
prof. Nawrocki. Przem ów ienie od pra- 
cowniczek przedszkoli wypowie p. El- 
jasińska.

(s) Kradzież. Z kom órki Józefa K roeh 
m ala w Bobrku, gm. Niwka, skradzio­
no 4 kury, w artości 16 zł.

Sadźcie morwy, hodujcie jedwabniki I
Jedwahnictwo przyniesie krajowi miijony.

Przypomnijmy sobie chwile po 
wielkiej wojnie — listopad 1918 r. 
Popalone sioła i spustoszone miasta, 
rola zachwaszczona, bydło wyrżnię­
te, żelazo i metale w fabrykach zasek 
westrowane przez okupantów. — W 
skrzyniach włościan czy szufladach 
mieszczan ruble, marki, korony —

Sieniądze bez pokrycia i przyszłości, 
lalopolska zajęta przez ukraińców, 

Lwów otoczony. Losy Śląska niepew 
ne. — Wojna z Bolszewją o granice

wschodnie nieunikniona. Urzędy i 
wojsko trzeba dopiero organizować.

Należy przypomnieć sobie te 
chwile i uświadomić, że obywatel nie 
oddawał się wówczas zniechęcaniu. 
Hasiem naszem było iść naprzód i 
zwyciężyć nieprzyjaciół.

‘Wiemy, cośmy do tej pory zbudo 
wali — Polskę silną, i potężną. Obec 
nie zaś winniśmy szukać środków do 
przezwyciężenia, choć częściowo, 
przeżywanego obecnie kryzysu. Uwa

W  p ią tek  dnia 1 lipca 1932 r., jako w czw artą rocznicą śm ierci

ś. p; Michała Gąsiorowskiego
odbądzie sią nabożeństwo żałobno o godzinie 8 rano w kościele p a ra f  jal- 
nym  w Sosnowcu, o czem zawiadamia znajom ych ŻONA

Konkurenci mennicy państwowej
znaleźli się pod kiiajezem,

W  Sosnowcu aresztowano za pu­
szczanie w obieg fałszywych dwuzło- 
towycli monet Józefa Cieślika, Jadwi­
gą i Bronisława Kiemonów, stałych 
mieszkańców Olkusza (Pakuska 33).

Podczas rew izji osobistej znaleziono 
p rzy  aresztowanych 10 sztuk fałszywych 
m onet dwuzłotowych.

W  związku z tern dokonano rew izji

w m ieszkaniach aresztow anych w Ol­
kuszu, przyczem w m ieszkaniu J u lja n a  
Cieślika znaleziono 8 kg. takiego sam e­
go m etalu, z jakiego zrobione by ły  zna­
lezione przy  nim  pieniądze. Poza tern 
znaleziono 1 kg. miedzi.

A resztow anych przekazano władzom 
sądowym.

Cios siekierą w głową w czasie  kradzieży.
Gospodarz Ja n  Swierezek w Kąpie­

lach W ielkich, gm. Dłużec zaraz po p ó ł­
nocy zbudzony został szmerem na pod­
wórku. Zaopatrzył sią w siekierą i po­
czął obserwować nocnych przybyszów, 
którzy krącili sią po podwórku.

Złodzieje wkrótce dostali sią dó piw 
nicy z kartoflam i i rozpoczął! rabunek. 
Gospodarz nie nam yślając sią wiele, 
podszedł z ty łu  do jednego z nich i za.

dał m u cios w głową i rąką. Złodziej 
zakrw aw iony upadł, a d ru g i zbiegł. — 
R ana głowy nie jest groźną, gdyż o- 
strze siekiery  przosunąła sią, nic n a ru . 
szając poważnie czaszki, natom iast u- 
derzenie w rąką jest niebezpieczne. P o ­
lic ja  usta liła , że rannym  złodziejem 
jest P io tr  Im iolok, a zbiegłym  J a n  S i­
kora, obaj z K ąpiołek, gm. P ilica.

N esłycbana prowokacja jaczejki hitlerowskiej.

Z BĘDZINA.
(b) Kom. Rzeczkowski na urlupie.

Kom isarz Bądzina inż. Rzeczkowski wy­
jechał na 4-rotygodniowy urlop  wypo­
czynkowy, zastąpować go bądzie inspek 
to r Janiczak.

(b) Wznowienie prac koła BBWR. 
w Rogoźniku. W sobotą, w lokalu  szko­
ły powszechnej odbyło sią reo rg an iza ­
cyjne zebranie miejscowego koła B. B. 
W. R.

Z ebraniu przewodniczył dr. A ntoni 
K arch, sekretarzow ał p. Leon K ryński.

W ybrano nowy zarząd koła w oso. 
bach pp.: dr. K arch —prezes, Leon K ryń  
ski — sekretarz  oraz pp.: Franciszka. 
W yderką i S tan isław a Jag la rza  — 
członkami zarządu.

Na zebraniu om awiane były spraw y 
wznowienia działalności koła.

— o q o —

Z Czeladzi.
DZIECKO W PADŁO POD AUTOBUS 

W  CZELADZI.
W czoraj pod przejeżdżający autobus 

na ulicy Bytom skiej w Czeladzi, wpa,- 
dło trzyletn ie dziecko sk lep ikarza 
T. Kota, k tóre  dziąki ty lko przytom no­
ści um ysłu szofera nie znalazło śm ier­
ci pod kołam i autobusu. Dziecko wydo 
było już z pod sam ych kół. Doznało ono 
obrażeń głowy i rąk . J a k  ustalono, w i­
ną za wypadek ponoszą rodzice, gdyż 
puścili dziecko bez opieki na jezdnią.

P olicja na  przyszłość bądzie sporzą­
dzać protokuły za zostaw ianie dzieci 
bez opieki na ulicach.

Onegdajszej nocy na murach Siemia 
nowie na G. Śląsku rozlepili niewykryci 
dotychczas sprawcy hitlerowski afisz w 
jązyku niemieckim o niesłychanie pro­
wokacyjnej treści. Rozwieszony afisz 
wzywał mianowicie mężczyzn do wstę­
powania do meregów hitlerowskich, o_ 
raz obiecywał 2 tysiące marek za_. za­
m ordowanie- poszczególnego... „gorola“. 
W dalszej części prowokacyjna odezwa 
powoływała sią na to, że „powstańcy rą 
ka w rąką współdziałają w tej akeji“.

Pod tą  niesłychanie bezczelną odez­
wą w idniał podpis: H itle r, oraz okrąg ła  
piecząć ze sw astyką hitlerow ską z napi 
sem: „N ational .  Sozialistisehe D eut­
sche A rb e ite rp artc i — A uslandsabtei- 
lung — Reiclisleiutng". Obok wspom­
n ianej pieccąei w idniał na afiszu od­
cisk sfałszow anej pieczęci „N arodow e, 
go Zw. Pow stańców  i b. Żołnierzy, za­
rząd K oła K ról. H uta"! P o lic ja  szuka 
łotrów.

ICongres eucharystyczny w Radomiu.
Depesza do pre rydenta Rzplitei i marsz. Piłsudskiego.

Jak to już donosiliśmy a v  ub. po­
niedziałek nastąpiło uroczysto otwar 
cie kongresu eucharystycznego dje- 
cezji sandomierskiej w Radomiu.

Marszałkiem kongresu został 
wybrany p. Jelski, wicemarszałkiem: 
dyr. Mickiewicz i dyr. Krzeczkow- 
ski.

Następnie zebrani przyjęli do 
wiadomości treść depesz, wysła­
nych od ojca św., do p. prezydenta. 
Rzplitej, marsz. Piłsudskiego, min. 
Prystora, kardynała Hlonda L nunr

cjusza apostolskiego mgrs. Mar- 
maggi.

Treść depeszy do marszałka Pił­
sudskiego brzmi:

„Zebrani w Radomiu uczestnicy 
kongresu eucharystycznego, idąc z 
nakazem poczucia obywatelskiego i 
obowiązku zwracają swój wzrok w  
stronę Pierwszego Marszałka Pol­
ski, składają mu hołd i wyrażają 
uczucie miłości ojczyzny, gotowość 
do wiernej służby dla dobra Najja- 
śrffejszej Rzplitej".

żarn, że właśnie gromadne sadzenie 
morwy i hodowla jedwabników mo­
głyby się do tego przyczynić w dużej 
mierze. }'

Dziś w walce z nędzą mamy kon- 
sylja uczonych ekonomistów od zie­
lonego stolika, które, jak  się zbiorą 
razem, to z góry wiadomo, że albo nic 
nie uradzą, albo niewiele, słowem—- 
czekać, zwlekać, redukować i cier­
pieć.

A ponieważ jesteśmy jednym z 
najżywotniej szych narodów w Euro 
pie, robić nam tego nie wolno i nie. 
możemy się pozwolić kypnotyzować 
apostołom bierności.

Polska bezsprzecznie posiada 
wszystkie warunki, ażeby jedwabnie 
two mogło rozwinąć się j a knaj sze­
rzej. Kilkuletnie doświadczenie posz 
czególnych 350 hodowców jedwabni­
ka w Polsce, dały jąkną jlepsze rezul­
taty, tak pod względem obfitości o- 
przędów, jak i zawartości w nich jed 
wabiu, oraz jakości nitki jedwabnej.

Przeprowadzona obecnie w Polsce 
reforma rolna tylko wtedy należycie 
będzie mogła spełniać swoje zadanie 
o ile obok komasacji, parcelacji, me-, 
ljoracji gruntów, mających na celu 
podniesienie dobrobytu drobnego roi 
nika, lub posiadacza parceli budowla 
nej, będą wyzyskane także i inne źró 
dla dochodu, do których przedewszy 
stkiem zaliczyć należy jedwabnie;- 
two. '

Jak  poważnem źródłem dochodu 
w rolnictwie może stać się hodowla 
jedwabników7, będąc jednocześnie tyj, 
ko sezonowem, dodatkowem zaję* 
ciem rolnika, podam niżej.

Na podstawde danych statystycz­
nych płk. sztabu gen. Tadeusza K a­
weckiego, oraz mego doświadczenia 
w Arnika, że każde 4-letnie drzewko) 
morwy w szóstym roku po posadzę^ 
niu da 19 kg. liści, co przy ilości np.: 
500 szt. dą 9500 kg. liści. Ponieważ: 
na wychowanie z jednego gram a ja ­
jeczek jedwabnika potrzeba 27 kg.' 
liści morwowych na cały sezon, to 
9500 kg. liści da nam możność wyclio 
wania jedwabników: 9500 : 27 równa 
350 gram jajeczek, z których może­
my otrzymać przy najgorszych wa­
runkach 700 kg. oprzędów. — Licząc 
po najniższej cenie 10 złotych za ki* 
logram — uczyni to sumę 7000 złi> 
tych za 6 tygodni lekkiej pracy.

Mam nadzieję, że sejmiki zorga­
nizują propagandę i uczenie ludności 
wiejskiej hodowli morwy i jedwabili 
ków w ten sposób, by tb nauczanie 
dotarło do każdego obywatela, gdyż 
szkoły, pomimo zaleceń ministerjum 
oświaty, nic w tym kierunku nie u- 
czyniły, lekceważą tę dziedzinę, kcó- 
raby im dała bardzo poważne źródło 
dochodu na pomoce szkolne, dożywia 
uie dzieci i inne humanitarne cele, 
które szkoła mogłaby uskutecznić 
bez niczyjej pomocy w swoim zakre­
sie.

Zbrodnia obłąkane! kobiety.
ZDEMOLOWAŁA MIESZKANIE l  CIĘŻKO PORANIŁA MĘŻA I S Y N A

Dnia 24 b. m. mieszkanka osady Mi- 
ziuniany, na Wileńszczyźnie Antonina 
Wlasiewiezowa w n o c y  dostała ataku 
szału. Szalona kobieta porwawszy sie­
kierę z kąta poczęła rąbać stół, krzesła 
1 łóżka, budząc swego męża Jana, syna 
Bolesława i córkę Jadwigę- Rozbudzony 
mąż, wespół z synem usiłował odebrać 
od furjątki siekierę, lecz uderzony w 
głowę ostrzem siekiery zwalił sie z nóg.

Widząc to dzieci poczęły wzywać po 
mocy. Obłąkana matka poczęła z za­
krwawiona siekiera gonić za nimi,

15*letni Bolesław szybko w ybił okno i 
wysadził przez nic siostrę, poczcm u si­
łował sam  uciec przez okuo, w tym  m o. 
mencie obłąkana m atk a  rozp ła ta ła  m u 
głowę siekierą; Na rozpaczliw y k rzy k  
dziewczynki zbiegli sie sąsiedżi, którzy 
z trudem  po pewnym  dopiero czasie do 
sta li sie do w nętrza domu i obezw ładni­
li obłąkaną;

Ciężko rannycli ojca i syna  przewie 
ziono do najbliższego szpitala, jedno­
cześnie oddając pod obserw acje leka­
rzy szaloną kabiete.

W każdym kraju przemysł jed wa 
bniczy nie powstał samorzutnie, lecz 
w rozpowszechnianiu jego odgrywał 
i obecnie odgrywa dużą rolę czynnik 
państwowy i samorządowy.

Przy ul. Dębowej nr. 4 (Dębie) , 
w Częstochowie prowadzi się wzoro­
wą hodowlę jedwabników i udziela 
informacyj.

S t .  Guellcird.
„Słowo Częstochowskie".

(e) Oszuści n ad a l g rasu ją ... W  dn iu  
w czorajszym  po lic ja  czeladzka u je la  
ponownie zawodowego gracza, w  trz y  
k a r ty  K azim ierza Godowskiego, w ę- 
g roda 5. k tó ry  w yłudzał n a  szosie bę­
dzińskiej obok cm entarza żydowskiego 
pieniądze od ślązaków. Godowski z ca­
łą  szajką proceder swój u p raw ia ł na, 
drodze obok „pszczelnika“, ostatn io  je ­
dnak  n a  sku tek  baczniejszych obser-, 
w acyj policji, przeniósł sie w inne m ie j 
see, lecz i  tu  dosięgła go rę k a  sp raw ie­
dliwości. Godowskiego oddano do dy­
spozycji w ładz sądow ych W Czeladzi, 
k tóre  po złożeniu k au c ji w wysokości 
50. zł.t zostaw iły  go n a  wolności.
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(c) Poświecenie łodzi harcerskich. 
P ią ta  zagł. d rużyna harcerska im. St. 
Czarnieckiego na  Saturn ie , urządza w 
niedzielą 3 lipca br. uroczyste poświecę 
nie zbudowanych w swoich w arsztatach 
łodzi i k a jaka , połączone z w bijaniem  
gwoździ do tab licy  pam iątkow ej. P ro- 
gram  przew iduje zbiórkę zaproszonych 
organizacyj i gości w p a rk u  m iejsk im  
w Czeladzi, poczem o godz. 9 rano  wy­
m arsz do kościoła na  msze św. Po nabo 
żeristwie n astąp i przem arsz do przy­
stan i na ulicy E lektrycznej, pow ita­
nie gości, przem ówienia oraz w bijanie 
gwoździ do tab licy  pam iątkow ej. P o ­
świecenia łodzi i ka jaka  dokona prezes 
koła p rzy jació ł harcerstw a w Czeladzi 
ks. P r. Szuba.

O godz. 11.30 na  zakończenie uroczy­
stości przew idziane są zawody na łód­
kach i ka jakach  oraz wyścigi indyw i­
dualne pływ ackie o nagrody, na  prze­
strzen i 100 m tr. Zgłoszenia do zawodów 
na m iejscu.

O rganizatorzy za naszem pośrednic­
twem zapraszają  wszystkie _ sąsiednie 
drużyny harcerskie i organizacje z a j­
m ujące sic sportem  wodnym, o wzięcie 
udział w uroczystości i zawodach.

(c) H is to rja  z k u rą  p. K rupińskiego.
Do p. K rupińskiego w Czeladzi p rzy ­
szedł jak iś  staruszek z prośbą o w spar 
cie. P. K rup ińsk i obdarzył go chlebem. 
S tarzec po trak tow ał ehleb jako  przy­
nętę dla ku r p. K rupińskiego i jedną  z 
nich skradł.

S tarca  Tomasza M alickiego oddano 
w ręce policji.

Z DĄBROWY. 
K RW A W A  B Ó JK A  W D Ą BRO W IE.

N a tle nieporozum ień osobistych mię 
dzy 29-letnim Janem  B altynem  a 26- 
le tn im  Stefanem  Cieślikiem, zam. w 
Dąbrowie przy  ul. Po lnej 15, w ynik ła 
sprzeczka, w czasie k tó re j B altyn  zadał 
Cieślikowi k ilka ran  tasakiem .

R annego przewieziono do szpitala, a 
C ieślika osadzono za k ra tk am i. Docho­
dzenie prow adzi policja.

 ooo -
Cd) Kradzież. Z chlewa Anieli W ika. 

re i .  zam. na kol. K orzeniąc w D ąbro . 
wi skradziono 6 gesi, w artości 25 zł. 
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Z  ZAWIERCIA.
(z) Z życia s traży  ogniowej w Żar­

kach. O statnio pod przewodnictwem  
prezesa d ra  P a jch la , z udziałem st. 
in str. s traży  p. E. W oelitm ana odbyło 
się posiedzenie now oobranego zarządu 
straży  ogniowej w Żarkach. Na posie­
dzeniu tern m iedzy innem i załatw iono 
n a jbardz ie j palące spraw y ja k : kupno 
przy legającego  placu do rem izy s tra ­
żackiej, w ybudow anie w spinalni i su ­
szarn i na węże, oraz przeprow adzenia 
reo rgan izac ji d rużyny  strażackiej. Po 
posiedzeniu st. in str. W ochtm an o go­
dzinie 9.25 wieczorem przeprow adził w 
Ż arkach fałszyw y alarm .

(z) Z a ta rg  w rzeźni w Myszkowie. 
W dniu  w czorajszym  w urzędzie gm in­
nym  w  Myszkowie podpisana została 
um ow a pom iędzy kom isją gm inną, -wy 
łonioną przez rad ę  gm iny Myszków, a 
w łaścicielem  rzeźni p. Niedbąłem-. Em o 
wa tą  m iędzy innem i objętę zostały o- 
p ła ty , k tóre  na  rzecz gm iny  pobierać 
będzie właściciel rzeźni; da je  ono rów ­
nież gm inie pierw szeństw o w nabyciu 
rzeźni, oraz cały szereg innych  konce­
sji, tak  dla gm iny, ja k  i dla w łaścicie­
la  rzeźni.

Obniżyć ceny kartelowe!
Żąda tego  ogO'n .'krajowy zjazd gmin

W  Warszawie w sali rady miej­
skiej obradował pod przewodnic­
twem Al. Lednickiego ogólnokrajo­
wy zjazd związku gmin wiejskich, w 
którym wzięło udział około 300 dele­
gatów.

Sprawozdanie z działalności związ 
ku złożył dyr. Tkaczyk. Przyjęto je 
jednogłośnie do wiadomości. W dys 
kusji wysunięto szereg wniosków, 
między innemi domagano się, by gmi 
na dostarczała nauczycielom mieszka 
nia w naturze i by nie mogli oni wza- 
mian żądać ekwiwalentu w gotówce.

Następnie poseł Pacholczyk wy­
głosił referat o projekcie ustawy .sa­

morządowej. Po bardzo ożywionej 
dyskusji jednomyślnie przyjęto tezy 
referenta, który wysunął szereg po­
prawek.

W końcu o kryzysie i rolnictwie 
mówił poseł Fel. Lecknicki. W  wyni 
ku dyskusji uchwalono szereg wnios 
ków. między innemi domagano się o- 
bniżenią cen kartelowych na węgiel, 
cukier, sól, naftę i t. d.

Częściowe wybory do zarządu na 
miejsce ustępujących w drodze loso­
wania wybrano ponownie posła Ant. 
Pacholczyka, dyr. Tkaczyka, poza- 
tem posła Straszyńskiego i innych.

Baniasta zmiana w międzynarodowej
organizacji Forda.

B aw ił ostatnio w A ng lji p. W. R. 
Campbell, prezes Tow arzystw a Ford 
M otor Com pany of C anada Lid.

K anady jska  fab ryka  Forda, zgodnie 
z koncesją p rzyznana około 25 la ta  te ­
mu, posiada wyłączne praw o do w yrobu 
i sprzedaży samochodów osobowych i 
samochodów ciężarowych m ark i Ford  o, 
raz  innych wyrobów fordow skich w ca . 
łem Im perjnm  B ry ty jsk im  (z w y ją t­
kiem  A nglji).

Celem w izyty p. Cam pbella było c- 
siągnięeie porozum ienia z F o rd  M otor 
Com pany L im ited w Londynie i D agen 
harn w spraw ie dostarczania samocho­
dów F orda  i innych wyrobów fordow ­
skich w calem  Im perjum  B ry ty jsk iem  
wyłącznie z fab ry k i na te ry to rju m  Im . 
perjum  t. j. albo z D agenham u w A n­
g lji lub W alkerv ille  w prow incji O nta­
rio, K anada.

D ow iadujem y się, że wypuszczony o- 
sta tn io  na rynek  m ały  samochód Ford o 
mocy 8 KM. m a być produkow any przez 
F o rd  M otor Com pany Ltd. w D agenha 
m ie — sprzedażą tego typu  zajm ie się 
tow arzystw o angielskie oraz na całym  
obszarze Im perjum  B ry ty jsk iego  — 
F ord  M otor Com pany of C anada Ltd., i 
je j tow arzystw a afiljow ane w Indjach , 
A u stra lji, A fryce Południow ej, S inga . 
pore i innych k ra jach  Im perjum , posia 
dających już odpowiednie organizacje 
sprzedażne.

P ro d u k cja  nowego wozu 8-cyłindro- 
wego — sam ochodu o fenom enalnej 
w prost spraw ności — wypuszczonego o- 
sta tn io  na  rynek  przez H en ry k a  F orda  
— jest te raz  w całej pełni w fabryce ka 
nady jsk ie j i w te j spraw ie osiągnięto 
porozum ienie, stosownie do którego to­

warzystwo kanadyjsk ie  będzie sprzeda, 
wało tow arzystw u angielskiem u gotowe 
samochody i części do nich, nietylko w 
A nglji, lecz również w całej Europie i 
innych k ra jach , w których sprzedaż 
jest kontrolow ana przez tow arzystw o 
angielskie.

W zajem ny układ, zaw arty  przez p. 
W. R. C am pbella w im ieniu  k an ad y j­
skiego tow arzystw a F o rd  i S ir P erc ival 
Perryego  w im ieniu  angielskiego tow a­
rzystw a Ford, oznacza zdecydowany 
krek naprzód w k ierunku  obrotu  i w y. 
m iany  tow arow ej w obrębie Im perjum  
B ryty jsk iego . .

P . Cam pbell — co się tyczy samocho 
dów jest gorącym  zwolennikiem  wol. 
nego obrotu  towarowego w obrębie Im ­
perjum , oświadczył bowiem, iż zgodnie 
z jego opinją sam ochody b ry ty jsk ie  win 
ny być im portow ane do K anady  i in ­
nych krajów  Im perjum  bez opłat cel­
nych i że samochody, wyprodukow ane 
w K anadzie , należy również dopuszczać 
do wolnego obrotu na rynkach  B ry ty j. 
skiego Im perjum  bez op łaty  celnej.

P . C am phelł zaznaczył, że w Im per­
jum  B ry ty jsk iem  jedynie dwa k ra je  — 
m ianow icie A n g lja  i K anada  — produ­
ku ją  samochody. C ła pobierane przez 
inne k ra je  koronne lub kolonje, należy 
zatem  uw ażać za cła o charak terze fis . 
kalnym , nie zaś jako  protekcyjne. Zda­
niem  p. C am pbella podatek od m ate rja  
łów pędnych przyniósłby  skarbow i od­
powiednie dochody i gdyby m ieszkańcy 
Im perjum  m ogli kupować samochody 
bez cła lub  innych restry k c ji, pociągnę 
loby to za sobą pom yślne w yniki w każ 
dej dzidzinie i to w czasie najkrótszym .
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ło się walne doroczne zebranie koła 
LO PP. nr. 5, do którego należą praco­
wnicy kasy_ chorych w Zawierciu, a 
k tóre  je s t jednym  z najliczniejszych 
kół w powiecie, gdyż liczy 130 człon­
ków. Po przy jęc iu  sprawozdań, w ybra­
no nowy zarząd koła, do którego weszli 
pp. kier. kasy  chorych p. Pachlew ski 
— prezes, Świerkowski — wiceprezes, 
Jałow iecki — sekretarz. P ieniążek — 
skarbnik, Ł apińsk i — del. do pow. kom. 
LO PP. i członkowie mg. Tarkowski, S’y 
posz, Oskrobowa i Zielaóski.

(z) Zakończenie roku szkolnego w 
sem. naucz, żeńskiem. W czoraj w sem i­
n a r ju m  naucz, żeńskiem odbyło się u- 
roczyste zakończenie roku szkolnego. 
Uczenice w ysłuchały nabożeństwa 
szkolnego, odprawionego w kościele par 
ra fja ln y m , po nabożeństw ie zaś zebra­
ły  się w dużej sali szkoły powszechnej 
nr. 2.

Do uczenie w ygłosiła przemówienie 
dyr. sem. p. .Jakliczowa, poczem rozdała 
137 św iadectw  szkolnych, w tern 36 swia 
dectw m atura lnych . W  im ieniu uczenie 
przem aw iała przewodnicząca sejm iku 
szkolnego, k tó ra  w gorących słowach 
podziękowała wszystkim  wychowawcom 
za całoroczne trudy, położone przy 
kształceniu  ich dusz i charakterów .
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Z OLKUSZA.
OSŁAW IONY BERNAŚ Z M INOGI 

ŻYJE.
Z nany z kronik  policyjnych Antoni 

B ernaś, podejrzany  o udział w zabój­
stwie rządcy m ają tk u  Minoga, śn. Sto- 
cieckiego, spraw ca podpaleń i kradzie . 
ży, wbrew wiadomościom o jego śm ie r­
ci, żyje. J a k  donosiliśmy, ostatnio Ber. 
naś został ciężko pobity  przez swych 
kompanów Szpadla i K napika na "tle 
osobistych zatargów  i odwieziony do 
szpitala św. Ł azarza w Krakowie.

W  czasie b. niebezpiecznej operacji 
głowy, rozeszła się wiadomość, że B er­
naś zm arł. Rozpow iadała o tern niew ia­
domo w jak im  celu, rodzina samego 
B ernasia. Obecnie okazuje się, że B er­
naś żyje i życiu jego już nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

(ol) Odznaczenie. K om endant p o s te -; 
ru n k u  Jan g ro t, przodownik Ja n  Mróz, i 
został odznaczony m edalem  niepodle-1 
głości.

(ol) O stre strzelan ie w okolicy O lku. 
sza. W  rejonie Olkusz. zam kniętym  
m iejscow ościam i: Pom orzany, Klucze, 
Rodaki, Chechło, Błędów, Laski, H a ik i 
i S ta ry  Olkusz, przeprowadzona zosta* 
nie w czasie od 6 lipca do 20 sierpn ia  t. 
zw. szkoła ognia. S trze lan ia  odbywać 
się będą zasadniczo od 5 rano do 2 po. 
poł., a w niek tórych  dniach w innych 
godzinach lub w nocy. W  obwodzio po­
ligonu znajdow ać się będą kosze ostrze­
gawcze, k tóre w czasie ostr-ych s trze lać  
będą podniesione do góry, co oznaczać 
będzie zam knięcie poligonu. W tym  
czasie przebyw anie w obrębie poligonu 
jest surowo wzbronione.

(ol) P an  Jocłiym  Lederm an w yjaś­
nia. M ieszkaniec W olbrom ia p. Jochym  
Lederm an w yjaśn ia , że w związku z k ia  
dzieżą u  urzędnika fab ry k i .,W olbrom " 
p. Roberta B ernsia, o k tórej pisaliśm y 
w notatce p .t. „Złodziej z Miechowa", 
żadnych przedm iotów  pochodzących z 
kradzieży u  niego nie znaleziono.
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ią ż  za miijony |
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Ach, więc pani wie o tern i
— Wiem o wszystkiem, co się ty ­

czy hr. de Lucenay.
— Jeszcze jedna rzecz... H rabia

i życzy sobie, abym podczas podróży
ii w samym Londynie nazywał się 
■Jułjuśzem Claude...

Magdalena zadrżała.
— Jułjuśzem Claude! — powtó­

rzyła. — Skąd hrabia wie o nim?
— I  ja  zapytywałem go o to, 

lecz odpowiedział mi, że nie wie na­
wet czy istnieje na świeeie człowiek 
tego nazwiska.

— Więc skądże je wziął?
— Mówi, że przyszło mu na myśl 

przypadkiem i że powiedział je tak, 
jak mógłby powiedzieć każde inne.

— To nieprawda.
— I  mnie wydaje się to niiepraw 

dopodobnem.
Magdalena zamyślona, zaczęła cho 

dzić po salonie. Nagle stanęła i dło­
nią uderzyła się w czoło.

— Przypominam sobie — szepnę 
la — to ja wymówiłam przed nim na 
zwisko Juljusza. Dlatego to hrabia 
uważa jego za mego sprzymierzeńca 
i swego nieprzyjaciela... Jestem  pe­

wną, że ta  lornetka ma posłużyć mu 
do spełnienia jakiejś zbrodni. Lecz 
któż ma być ofiarą? On sam tylko 
wie... Może ja... może Celestyn... mo 
że hrabina de Lucenay, jeżeli pos<a 
norwił odziedziczyć i po niej m ają­
tek przed zaślubieniem Gabrjeli.... a 
może zamierza pozbyć się naraz i Ga 
brjeli i Ju ljusza Claude.. Za zamor­
dowanie swej żony uczynić odpowie 
dzialną Gabrjelę we spółce z Ju lju - 
szem Claude — przyznać trzeba, że 
to kombinacja szatańska i godna te­
go nikczemnika. Na. szczęście, wiem 
o tern, będę czuwała i przeszkodzę!

Dufour, widząc z twarzy Magda­
leny, że pracuje myślą, zapytał:

— Znalazła pani co?
— Jeszcze nie... szukam...
— Czy życzy sobie pani wprowa 

dzić jakie zmiany w programie wyt­
kniętym mi przez hr. de Lucenayf

— Żadnych... Zmiana mogłaby 
skompromitować pana i ściągnąć na 
niego podejrzenie hrabiego. Proszę 
wykonać jego polecenie co do joty. 
Kiedy wrócisz pan?

— PoAvrócę za kilka dni.
— Więc oczekuję pańskiego ra­

portu następnego dnia po powrocie.
— Będę akuratnym  — odrzekł, 

głęboko ukłonił się kilka razy i. wy­
szedł. 1 •; Ja

Gdy znalazł się w swem mieszka 
niu, zacierając ręce, rzekł do ? '  a

— Więc oczekuję pańskiego ra ­

w rzeczywistości... Mam dwanaście 
tysięcy franków renty! Dufourze, 
mój przyjacielu, sprytnyś... jestem z 
ciebie kontent!
iferW i i: i ■.

XXIX.
H rabia de Lucenay przybywszy 

do Paryża, udał się wprost do Gabri, 
zjadł z nią śniadanie i zakomuniko­
wał radosną nowinę o spodziewanej 
niedalekiej śmierci p. Dauray, na­
stępnie powrócił do domu, gdzie wrę 
czył Dufourowi znaczną sumę na 
kupno lornetki i koszta podróży do 
Londynu; wieczór zaś i noc przepę 
dził na wesołej hulance z towarzy­
szami w paru kawiarniach.

Pan  intendent następnego dnia 
przed północą stanął w Londynie i 
stosując się do rozkazu hrabiego, za-

Sisał się w hotelu jako Ju ljusz Ćlau 
e. Przespał się i około dziesiątej ra  

no udał się do ratusza, gdzie miała 
się odbyć, licytacja.

Tłum, złożony z osób należących 
do sfer rozmaitych, zapełniał przed­
sionek tak, za Dufour z trudnością 
zdołał przecisnąć się do sali, gdzie 
w szafach oszklonych spoczywały 
wystawione na widok publiczny 
przedmioty. Każdy z nich zaopatrzo 

y był w kartkę, na której wypisane 
było nazwisko zbrodniarza i data 
usilowanej zbrodni lub kary prze­
stępcy. Ale największą ciekawość 
wzbudzała słynna lornetka. W yglą­

dała ona z pozoru bardzo niewinnie 
i elegancko; wokoło miała inkrusta 
cje ze złota i srebra, wszystkie zaś 
widzialne części mechanizmu były cy 
żelowane bogato.

Jakiś anglik lat pięćdziesięciu, 
długi i suchy, ze zwieszoneini siwe- 
mi faworytami i binoklem między 
dwoma lukami brwi, pożerał ją wzro 
kiem chciwym.

Dwuch nieruchomych policjan­
tów stało po bokach witryny. Nie do 
zwalali oni jednej i tej samej osobie 
stać przed nią i utrzymywali kolej 
przyglądających się.

Dufour, zmuszony postępować w 
szeregu, zatrzymał się przed lornet­
ką na chwilę, przypatrzył się jej i 
wyszedł z sali. Następnie dla zabicia 
czasu zwiedzał przez resztę dnia oso 
bliwości Londynu, wieczór zaś spę­
dził w teatrze.

Nazajutrz o jedenastej rano 
wraz z tłómaczem hotelowym udało 
mu się zająć w sali licytacyjnej miej 
ece tuż przy stole, oddzielającym pu 
bliczność od przedmiotów sprzeda­
wanych. Ó kilka kroków od niego 
stał niebezpieczny konk ; "ent, widzia 
ny poprzedniego dnia indy anglik,, 
z katalogiem w ręku.

0. d. m
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Zakończenie roku szkolnego 0. W. II.
w K ielcach.

Historia z ostatniej doby.
Dozorcy P. z kop. R. poświęca au to r 

w ierszyk niniejszy.

P rzyszły  wakacje... znów młodzież szkol
na,

Od lekcyj „kueia“ rocznego wolna,
Ja k  rozw inięty kw iat w czas wiosenny, 
Z m ęk egzaminów wyszła gehenny.

W yszła na to ry  życia otw arte,
Gdy dojrzałości dostała kartą,
Z nadzieją w sercu, dum ą na czole,
Na zagadkow ą przyszłości dolą.

N iejeden m łodzian w skrytości m arzy, 
Że go fo rtuna  szczęściem obdarzy,
Za jego tru d y  w szkołach mozolne, 
Będzie m iał pole do pracy wolne.

Łecz dziś uczony na świecie zbędny,
Z dyplomem w Polsce chodzi, jak  błę­

dny,
D arem nie p racy  codziennie szuka, 
B alastem  ciężkim jest m u nauka.

A by zapewnić dlań byt dodatni,
Ojciec w ydaw ał złoty ostatni,
Niecdiaj się nczy, do szkoły chodzi,
Koszt nauk  później m u w ynagrodzi.

W szak m u mówili n ieraz m ądrale,
Że tak i naród żyje w spaniale,
I  p rym  na świecie wśród innych trzym a 
K tó ry  w swem gron ie  nieuków nie ma.

On m iał w kopalni życia galery,
Wiec syna p rag n ą ł pchnąć w lepsze sfe

ry.
W idzieć uczonym, edukowanym,
Nie by łejak im  -wielmożnym panem.

Lct-z tu  zawodzą ojca nadzieje,
Zly los się z niego szyderczo śmieje, 
Syn jego, zam iast domu filarem ,
Po szkół skończeniu jest m u ciężarem.

Dwu la ty  pracy darem nie szuka,
Do drzwi urzędów, biur różnych puka, 
Skąd obojętnie odpraw ion z niezem, 
S ta je  przed nędzy groźnem  obliczem.

Nieszczęście .jednak samo nie chodzi, 
Lecz w parze czasem w człowieka godzi, 
■Zn swój wiek m iody, w pracy  sterany, 
G órnik len został zredukow any.

P sa  co dobytek w nocy m u chroni, 
D obry gospodarz z budy nie goni, 
K iedy na starość więcej nie szczeka, 
Napewno śm ierci jego zaczeka.

A tu  kopalni rządca wszechwładny,
Nie m ając w sercu  litości żadnej,
S tale Molocha hołdując cielcu,
K azał górn ika rzucić do szmelcu.

N iby  zużyte s ta re  narzędzie,
Z  którego zyskó-w więcej nie będzie 
Bo wśród współczesnych urządzeń p ra

cy,
Pow inni ginąć dziadowie tacy.

W krótce bez pracy była ich  czwórka,
W  domu: dwóch synów, ojciec i  córka; 
Ja k  mogą, walczą z m acochą — nędzą, 
A tu  ich jeszcze z m ieszkania pędzą!

Dla nieszczęść ludzkich nie m ając  wzglę
du...

Ojciec z rozpaczy dostał obłędu,
N a haku grubym , sterczącym w m urze, 
Nieszczęsne życie skońezył na sznurze.

N asi współcześni faryzeusze,
Szkalują jego pam ięć i duszę,
Że był aieusz i niedowiarek,
Ton zacny g ó rn ik  w Zagłębiu M arek.

Lecz każdy człowiek nieuprzedzony, 
Takiem  nieszczęściem będąc wzruszony, 
Nie rzuci w jego pam ięć kam ieniem , 
Lcez ją  serdecznem uczci westchnie

niem.
Górnik.

W A LK A  Z  E L E K T R O W N IĄ  W 
PIO TR K O W IE.

Prezydjum  zrzeszenia abonentów p rą­
du na ostatniein posiedzeniu postano­
wiło zaostrzyć walkę z elektrow nią. W y 
razem trw ającej nadal walki społeczeń­
stwa z elektrow nią będzie transparen t, 
jak i postanowiono wywiesić na ulicy 
Słowackiego. Jednocześnie prezydjum  
zrzeszenia, w razie dalszej nieustępliw o­
ści elektrowni. zam ierza przystąpić do re 
alizacji projektu budów  m ałych hlokf 
wyeh elektrow ni spółdzielczych.

W  sali województwa w K ielcach od­
było się zakończenie Toku szkolnego 
P. W. K. urządzone s taran iem  zarządu 
organizacji przysposobienia kobiet do 
obrony k ra ju .

Uroczystość zagaiła  przewodnicząca 
p. Paeiorkow ska — prosząc do prezy­
djum  zarządu koła i przedstaw icieli 
wojewódzkiego i m iejskiego kom itetu 
P . W. w osobach: prez. Cichockiego, 
m jr. S iw ińskiego i kpt. K lem ensa.

K om endantka P. W. K. p. H elena 
Świstakówm i zdała spraw ozdanie z p ra  
cy w ubiegłym  roku  szkolnym, w któ­
rym  ćwiczyło 203 uezenice, zorganizo­
wane w 4-ch hufcach, a to w g im na­
zjum  im. Mickiewicza, Bł. K ingi, w 
sem inarjum  i  szkole zawodowej. Po 
zatem  w szkole powszechnej nr. 6 p ro . 
wadzona jest d rużyna P . W., jak  rów ­
nież zorganizow any został jeden hufiec 
pozaszkolny. W  roku sprawozdawczym 
urządzono szereg wyciecze k, g ry  poło­
wę, ogniska, zawody strzeleckie i łucz­
nicze. w rezultacie k tórych zostało od­
znaczonych :

Zawody strzeleckie cespołowe: 1)
H ufiec sem inarjum  nauczycielskiego. 2 
i  3 m iejsce hufiec gim n. Bł. K ingi, i  
m iejsce hufiec (nr. 1) sem inarjum  n au ­
czycielskiego.

Zawody strzeleckie indyw idualne: 
1) Sarw ióska (hufiec nr. 2), 2) Rotów-

O M ISTRZOSTW O KL. C.
W  M odrzejowie rozegrany  został 

mecz o m istrzostw o kl. C. m iędzy ŻKS. 
K in ere th  a  KS. S trzelec (Niwka), któ­
ry  zakończył się w ynikiem  11:0 na ko­
rzyść K ineretku .

B ram ki strzelili: Zygerm an 7, R ubin 
2, London i Rafałowie?, po 1.

 ° X ° —
NOWA S E R JA  SPOTKAŃ O M I­
STRZOSTW O A kl. ZAGŁĘBIA.
Dziś rozegrana zostanie dalsza serja 

spotkań o m istrzostw o A kl. Zagłębia. 
Rozegrane zostaną następujące spotkaj 
n ia: U rija na  wlasnem  boisku walczyć 
będzie z CKS., Zagłębie w _ Dąbrowie 
przyjm ie będzińską Sarm ację, w Cze­
ladzi B ryn iea spotka się z sosnowioeką 
M akabi, k tórej los jest już przesądzony. 
H akoah na w łasnem  boisku grać hę

na  (hufiec nr. 3), 3) K ontrym ów na (hu. 
fieć nr. 2).

Zawody zespołowe łucznicze indyw i­
dualne: 1) L 'E tansehe, 2) S taroniów na 
i 3) Przeniosłów na (wszystkie z hufca 
gimn. im. Bł. K ingi).

Zawody wycieczkowe: 1) miejsce
gimn. im. Bł. K ingi, 2) gimn. M ickie­
wicza i 3) sem inarjum  nauczycielskie 
(hufiec nr. 3).

B IEG  SZTAFETOW Y P. W. K.
W  dniu  22 bm. w w igilję  im ieniu  p. 

W andy Paciorków skicj — członkowie 
hufców szkolnych P. W. K. doręczyły 
adres im ieninow y od organizacji przy- 

-sposobienia kobiet do obrony k ra ju  ko­
ła lokalnego P. W. K.

A dres przesłany został biegiem  szta­
fetowym  na tras ie  dworzec kolejow y — 
m ieszkanie prywatne^ państw a wojewo- 
dostw a Paeiorkow skieh, ul. Tadeusza 
K ościuszki nr. 4 w ciągu 5 m in. 3 sek.

N astępnie po odczytaniu nazw isk 35 
odznaczonych uczenie i po rozdaniu że. 
tonów i odznak, przem ów iła do słucha­
czek senatorba G runcrtów na, a w od­
powiedzi słuchaczka H elena Baranów - 
ua z 2-go hufca podziękowała serdecz­
nie za opiekę nad P. W. K. Zkolei prze­
m aw iali m jr. S iw iński i prezydent Ci. 
ehowski, podkreśla jąc  zadania i cele 
teraźn iejszej kobiety.

Na zakończenie słuchaczki odśpiewa­
ły  k ilka obozowych piosenek.

dzie z Zagłębianką.
N a boisku Ruchu w Sosnowcu go­

spodarze walczyć będą. z P o licy jnym , 
k tó ry  obecnie stoi n i  pierwszem m ie j­
scu.

Przed zawodami pierw szych drużyn 
odbędą się przedmecze.

Jednocześnie podajem y tabelę _ m i. 
strzostw  A kl. po ostatn ich  spotkaniach:
Nazwa klubu gier p k t st. hr.
Policy jny 14 20 36:19
U aja ]4 19 59:23
Zagłębie 14 19 49:23
C. K. S. 14 18 28:22
Ruch 14 10 27:27
S arm acja 14 15 23:22
Zagłębianka 14 13 29:35

20:23H akoah 14 12
B ryniea 14 6 12:38
M akabi 14 o 9:49

Zysie  gospodarcze
G I E Ł D  A.

W arszaw a, 28. 6. 
D olar w alu ta  — nienotow any.
D olar w obr. pryw . 8.90 
Bolg.) a 124.25 
H oland ja  3G0.55 
Londyn 32.15 — 32.19 
Nowy Jo rk  8.914 
Nowy Jo rk  kabel 8.919 
P a ry ż  3-5.07 
P ra g a  20.37 i pół 
Szw ajcarja  173.85 
B erlin  211.70 
Ruble złote 4.80

A K C JE  I  POŻYCZKI.
W arszaw a, 28. 6.

3 proc. Poż. Budowl. 34.95
4 proc. Poż. Doi. ser. I I I  47.75 -  47.85 
4 proc. Poż. In  west. 168.75
7 proc. Poż. Stabiliz. 44.00 — 44.50
8 proc. lis ty  zastaw ne BGK. 94:00 
8 proc. list. zast. banku  roi. 94.00 
7 proc. list. zast, banku  roi. 8-3.25
4 proc. list. ziemskie zlotowe 33.50
5 proc. list. W arszaw y 44.00 — 43.50 
B ank Polski — 70.00
Lilpop 10.00

 f>00--------
CENNE PŁASKORZEŹBY Z KOŚCI 
SŁO N IO W EJ Z IX  W IE K U  PR Z E D  

NAR. CHR.
E kspedycja b ry ty jsk ich  archeolo­

gów, k tó ra  baw i w  P alestynie, dokona 
ła  ciekawego odkrycia na terenie, u a 
którym  znajdu ją  się ru in y  b iblijnego 
m iasta  Izraelitów  — S aharji.

Znaleziono oto w śród szczątków Ł 
zw. domu króla Akaba k ilk a  rzeźbio­
nych tabliczek z kości słoniowej. N a 
jednej z nich znajdow ała się płaskorzea 
ba, w yobrażająca walkę byka z lwem, 
na d rugiej — postacie skrzydlatych 
sfinksów i archaniołów .

 oga-----

HUMOR.
— No. s ta ry  chłopie w inszuję tej 

św ietnej p a rtji.
— Dziękuję ci, ale spraw a nie przed­

staw ia się tak  świetnie. Połowę n . i .e ;  
przyszłej już przepuściłem .

0  •}■ *

Ona: — He razy  się zaręczam 
dzarn drzewko w naszym  ogrodzie.

On: — To pan i m usi już mieć sporą

W łościanina zatrzym anego z i ą .„ ,  n 
, na rogatce, p y ta  rewizor:
— Co macie w  ty m  worku?
W łościanin szeptem : — Owies, pa­

nie.
— Dlaczego nie powiecie głośno?
— Bo nie chcę. żeby szkapy słyszały.

* * *
Sędzia do oskarżonego m urzyna:
— Czy wiesz, co się stanie, gdy skła­

miesz?
— W iem. Pójdę po śm ierci do p iek ła
— A jeżeli praw dę powiesz ?
— To zostanę skazany i powi \5zą 

mnie.
*  *  w

Ona: — Mówią, że pocałunki są ono. 
wą miłości.

On: — W  tak im  razie pogawędźmy 
trochę.

W S K L E P IE  Z TANDETĄ.
Te spodzieńki leżą na panu  dobro i /.i e 

ju , jak  poemat!
— Ależ one są za długie!
— A czy poemat, za przeproszeń mm 

pana dobrodzieja, byw a krótki?
PR ZEC H W A ŁK I.

Józia  i F ru z ia  przechw alają  się w za 
jem nie.

— Mój stry jeczny  b ra t, k tó ry  jest 
nurkiem , — mówi Józia — omal nie 
zginął przez ośmiornicę!

— P hi, wielka m i rzecz! — woła iro  
nicznie F ru z ia  — niewiele brakow ało, 
żeby m ój dziadek um arł przez d  w iru a  
stnieę!!! Dopiero go operacja u ra to ­
wała...

M IĘDZY U RZĘD N IK A M I.
R ozm aw iają dw aj urzędnicy.
— Mogę koledze polecić re s tau rac ją  

Zrazińśkiego. Tam  św ietnie da ją  jeść.
— Jeżeli dają, to już  tam  pędzę!

PE C H .
W  M eksyku. Je s t poniedziałek. Za 

chwilę m a ją  powiesić groźnego rew-ulu 
ejonistę.

R ew olucjonista wzdycha i mówi do 
k a ta :

— Carnaanba! Dobrze m i się tydzień 
zaczyna! co?

SPRY CIA RZ.
— W ygrałem  staw kę na  loterji.
— Przecież pan  z zasady na  lo te rji 

nie gra?
— No w łaśnie: zaoszczędziłem!

POW ÓD DO PO JE D Y N K U .
— Czy to pan u ra to w ał z płom ieni 

m oją teściową?
— Tak jest! A więc proszę się s tre  

szczać: pisto lety , czy pałasze? —

* *  wy,# i 
WYROBY S.

Pierwsze międzyklubowe wyścigi motocyklowe]
w Sosnowcu.

U biegłej niedzieli odbyły się w So­
snowcu m iędzyklubowe zawody m oto­
cyklowe, urządzone przez klub m oto­
cyklowy Zagłębia Dąbrowskiego.

P ierw sza ruszy ła  g rupa  zawodni­
ków na  m otocyklach o pojem ności 500 
cmc. z przyczepkam i. W yścig ten  nie zo 
s ta ł dokończony.

N astępnie zostali wypuszczeni ze 
s ta r tu  zawodnicy na m otocyklach o 
pojem ności 250 cmc. P ierw szy przybył 
po siedm iu okrążeniach, tj . preebyw- 
szy 46,2 kim., p. G ęyer A lfred, w  39,5 
m inut, osiągając  szybkość 70,1 kim. na  
godzinę, d ru g i zaś p. U rbantke K aro l 
w 42 min., o siągając szybkość 68 kim. 
godz. O bydw aj zawodnicy z bielsko - 
b ialskiego klubu.

W  trzeciej g rup ie  w yruszyli n a  m a­
szynach o pojem ności 350 cmc. z kom ­
presoram i oraz 500 cmc. G rupa ta  da­
ła  najw ięcej emocji widzom, gdyż ze 
s ta r tu  puszczono odrazu siedm iu za­
wodników na silnych m aszynach. W 
klasie 350 cmc. zwycięzcą został p. R u ­
dolf B reslauer ze śląskiego klubu  na 
C oventry  z kom presorem , przebyw ając 
12 okrążeń, czyli 79,2 kim . w 57 m inu t 
oraz osiągając w ten  sposób szybkość 
83,4 klm.-godz., d rug i p rzyby ł p. Ed­
w ard Bziech z B ielska n a  A rielu  w 59 
m inut, osiągając szybkość 80,5 kim ., 
godz.

W  klasie 500 cmc. pierwsze miejsce 
zaszczytne zdobył p. W ładysław  Ma- 
słoń zawodnik KMZD. na  BSA. w 59,5 
min., osiągając szybkość 79.9 klm.-godz.,

drugie zaś m iejsee p. H ipo lit M ydlak z 
rybnickiego klubu  na A riolu w 63 m i­
nutach  osiągając szybkość 75.4 klm.- 
godz. Podkreślić  m usim y braw urow ą 
jazdę p. M aslonia, k tó ry  m ając  ryw ali 
na specjalnych m aszynach wyścigo­
wych, na swojej sportow ej m aszynie o- 
siągnął znakom ite w yniki, w ybijając  
się odrazu na jeźdźca pierw szej klasy.

N ajlepszy  czas dnia osiągnął p. B rc . 
slaucr z Katowic, za co o trzym ał spe­
c ja lną  nagrodę, w ielki puhar, niezależ 
nie od zdobytej nagrody  klasowej. — 
Rozdanie nagród  nastąp iło  w cukierni 
W arszaw skiej, podczas skromnego 
przyjęcia przez KMZD. zawodników. — 
O rganizacja wyścigów pod każdym  
względem była wzorowa, wypadków nie 
było. N ależy napiętnow ać zachowanie 
się publiczności, k tó ra  inkasentów  bile­
towych przy ję ła  kam ieniam i.

Zarząd klubu motocyklowego Zagłę­
bia Dąbrow skiego za naszem  pośrednic­
twem  składa serdeczne podziękowania 
pułk. Rarogiewiczowi za zainstalow a­
nie na całej tra s ie  telefonu polowego, 
co nadzw yczajnie ułatw iało kontrolę 
przebiegu wyścigów, d-rowi L ipnickie, 
mu, sejm ikow i będzińskiem u, policji 
państw ow ej, wójtowi gm iny  zagórskiej, 
b ra tn iem u  klubowi w Dąbrowie, sosno­
wieckiem u t-w u cyklistów  za poparcie 
i pomoc przy organizow aniu wyścigów 
oraz firm om : Oświęcim - P rag a , V a­
cuum - Oil Com pany w Czechowicach 
i K a rp a ty  za ofiarow ane dla zawodni­
ków cenne nagrody  honorowe.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

N auka i wychowanie. |H P H

PO R EW O LU C JA C H  W CH ILE.

NAUCZYCIEL udziela lekcyj w kom. 
pietach i osobno. S ta ry  Sosnowiec, K ró ­
lew ska 3 im. ,7.  _____________
K O N CESJO N O W A N E K u rsy  K ro ju  i 
Szycia Stypułkow skiej, Sosnowiec, Tea­
tra ln a  3, p rzy jm ują  zapisy na waka- 
cyjny kurs po zł. 60.— Św iadectw a praw
ne.  _______
SZKOŁA handlow a średnia w Sosuow. 
cu. Targow a 12, p rzy jm uje uczniów ze 
szkoły powszechnej bez egzam inu na I  
kurs.

POSADY i PRA CE

POTRZEBNY zdolny czeladnik szewski 
lub podręczny. Modrzejów. Dąbrowska
16, Kordenz. _______
POTRZEBNA kucharka uczciwa, su­
m ienna z dobrem gotowaniom, kuchnia 
ja rska . W yjazd na prowincje. Zgłaszać 
się ze św iadectw am i dnia 30 czerwca 
br. w godzinach od U le j do 15-ej u  p. 
Suwałowej, Sosnowiec, ul. Czysta nr. 4
m. 5. _________________ ______ ___ ___ _
1tVł mitów RA. in teligen tna znająca do­
brze gospodarstwo domowe poszukuje 
posady u sam otnego. O ferty  do „Ex_ 
p resu“ pod „Inteligentna".

L O K A L E

PO K Ó J kaw alerski, może być z me­
blam i od gospodarza do w ynajęcia. —
P ro s ta  12.____  ____________
MIŁY pokój um eblowany osobne woj- 
ście obok Sądu O kresowego w ynajm ę 
in teligen tnem u panu. 1-go M aja 17 —
m ieszk. 30, dozorca wskaże.  ____
M IE SZ K A N IE  pojedyncze z balkonem  
na I  piątrze, słoneczne do w yuajęcia. — 
Sielec, P odgórska 10.
PO K Ó J do w ynajęcia z oddzielnem wej 
ściem z wszełkiemi wygodam i. Sosno- 

*wiec, Jag ie llońska  3 m. 26.
S K L E P  z m ieszkaniem  do wynajęcia 
tanio. W iadomość Sosnowiec, ul. F lor- 
jańska  7.

K opno i sprzedaż.
MASZYNY mqskie do sprzedania, w al­
ce 70,0: na 350 mil. 600 na 300 mil., 500 
na 200 m il. K asper uużj i mały. F ra n ­
cuskie kam ienie 1 m tr. 10 cent. f ra n . 
cuskio kam ienie 1 m otr. JLiwatory, trans 
m isje. P iśm ienne oferty  . ,dp „Expresu" 
Będzin pod „Kasper#. ''
ZA K ŁA D  fry z je rsk i bardzo dobrze za­
prow adzony sprzedam  zaraz i tanio. — 
W iadomość Sosnowiec, P iłsudskiego 60. 
SPRZED A M  paw ie dw uchletnie tanio. 
Łazy, Z danowski.
SPRZEDAM  oficynkę przy  ul. Tabel- 
nej y 2-eh ubikacjach jedno wolne, bar­
wił®. anio. W iadomość Śląska 15 m. 8. 
SPR  EDAM row er (półwyścigówkę) w 
dobrym  stanie. Sosnowiec, Sucha 36, --- 
B a ra ński.
DOM. 3-cb piętrow y w cen trum  m iasta  
Będzina, dochód około 15 tysięcy rocz­
nie do :sprzedania z powodu wyjazdu. 
W iadomość Będ^jn, 3-go m aja  11. Lew­
kowicz;___________________
MOTOCYKL dobry na chodzie sprze­
dam za jł80 złotych. Dziewicza 11. 
MOTOR 5-ciokonny do sprzedania. — 
W iadom ość w adm in istracji.
P IA S E K  nadający  się do ty n k u  sprze­
daje w różnych ilościach. Sosnowiec, 
K aliska  9 . _______ __
OK A ZJA ! Sprzedaje 10 m aszyn poń­
czoszniczych ręcznych z calem urządze­
niem  bardzo tanio. Ul. Lwowska 3 blok 
I I  in. 76. K letke.
O K A Z Y JN IE  do sprzedania samochód 
6-eioosobowy kom pletny s ta rte r, św ia­
tło, na dobrych w arunkach  za 1000 zl. 
W iadomość: Sosnowiec, ul. Rzeczna l, 
M alik.  __ _____ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
SPRZED A M  40 prętów  placu przy ulL  
cy Jastrzęb ie j na bardzo dogodnych 
w a r u n kacu. W iado mość Ja s trzęb ia  4. 
SZA FĘ z b ieliźniarką, łóżka, otomana, 
patefon  sprzedam . Sosnowiec, F lo rjań  
ska U m. 41._____
W ĘŻE gumowe do polew ania ulic  w 
pierwszorzędnym  gatunku  po cenach 
konkurencyjnych poleca firm a Jakubo-
wicz. D ęblińska 7. ___________
M EB LE w najnowszych sty lach sypiał 
nie, jadaln ie , gabinety , kuchnie, u rzą­
dzenia biurowe, sklepowe oraz budowla 
ne, okna, drzwi, solidnie i tei'minowo, 
wykony wa po cenach przystępnych f i r ­
m a „Wiąz". Również są wykończone 
pokoje jadalne, oi-zechowe. piękne n ie. 
drogie. Sosnowiec, P iłsudskiego 25. 
SPRZED A M  tanio  motocykl w dobrym  
stanie. W iadomość Czeladź, Będzińska 
nr. 19.

WARNIO

O statn ia  rew olucja w Chile nie p rzyn iosła  byna jm nie j uspokojenia umysłów. 
R ozruchy i niepokoje trw a ją  nadal. I lu s tra c ja  nasza przedstaw ia wojsko 

ch ilijsk ie  na ulicy, gotowe do odparcia  dem onstrantów .

Szkoła Handlowa Żeńska W. Karczewskiej
W ZA W IER C IU , ul. K O ŚCIU SZK I 14 

z praw am i szkół państw ow ych
zaw iadam ia, że zapisy do Szkoły H andlow ej i  do Szkoły Przem ysłow ej 
trw a ją  do dnia  10 lipca i zgłoszenia p rzy jm uje  kan ce la rja  szkolna codzien 
n ê" Dzieci pracow ników  państw ow ych ko rzysta ją  z całkow itego zw rotu 
op łat szkolnych. — Uczenicom niezam ożnym  znaczne ulg i w opłacie. — 

Rok szkolny 1932—1933 zaczyna się 1-go września.
D yrek to rka  W ANDA K A RCZEW SK A .

Kma-Teatr

„PAŁACE”

Dziś

Pat i Patachon w kon
100 proc. film  d źw ięk o w y  

P onadto  kom edja w  3-ch aktach
________„NIEUDANA SCHADZKA”_________

O d.czw artku  30 hm.
Dawno oczekiwane arcydzieło filmowe p. t. 

W IE L K O M IE JS K IE  ULICE'*. W roll gl. G ary  Cooper.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Xino-Teatr „Udziałowy"

Dziś premjera

w  p ło m ien i
W  roli g łów nej LOUIS T R E N K E R .

Nadprogram Tygodnik Paramontu.

Dźwiękowe
KINO

■Q,
y

Aparatura dźw ię ­
kowa najnowszej  

konstrukcji.

Od w torku  28 czerwca i dni następnych. 
N ajpotężniejsze arcydzieło produkcji polskiej

n
B .

P oryw ający  rom ans osnuty  na tle  powieści 
E lizy  Urzeszkowej.

W  rolach głów nych: K R Y STY N A  AN K W ICZ, — M IECZY­
SŁAW  CYBULSKI, — IR E N A  CARNERO, — Z. K A R IN , 

T. ORDEYG, — L. OWRON.
B ile ty  od 49 gr.

palone grube pierwszego g a tu n k u  pole 
cają: W apienniki ,.B rynica“ w Czeladzi, 
telefon 20.

Zgubione dokum enty 
po 5 grosay za 1 wyraz.

BISA G A  ROMAN uniew ażnia zgubio­
n y  paszport w ydany przez starostw o 
Będzińskie, leg itym ację  od row eru w y­
daną w Dąbrowie, 8 fo to g rafji do pasz. 
p o rtu  i notes z ważnemi notatkam i. 
W ŁADYSŁAW ^ ZIÓ ŁK O W SK I zgubił 
portfel, zaw ierający  w yciąg z ksiąg 
ludności w ydany przez gm. Góry, pow. 
Pińczowskiego, zegarek męski oraz k a r­
tę  re je s tracy jn ą  w ydaną w Dąbrowie. 
B RY ŁA  FR A N C ISZ E K  zgubił k sią . 
żeczkę wojskową w ydaną przez PKU. 
Sosnowiec i legitym ację rowerowrą nr. 
2341.
ST E FA Ń JA "K 1ELA N Ó W N A  zgubiła 
książeczkę w ydaną przez K asę Chorych
w_Sosnowcu. _ _ _ _ _  _________ __
SŁO W IŃ SK I STANISŁAW  zgubił 
książeczkę wojskową w ydaną przez P. 
K. U. Będzin.

R Ó Ż N E

W  PO BLIŻU  Z agłębia do wydzierża­
w ienia fo lw ark  z zasiewami. W iado­
mość Rom an Z arychta , Ząbkowice obok 
kościoła.

W ALNE ZEBRANIE
członków Spółdzielczego B anku Zagłę­
b ia w Sosnowcu, odbędzie się w du iu  S 
lipca 1932 r. w lokalu w łasnym  przy u l 
M ałachowskiego nr. 9 o godz. 15-ej. W 
ran ie  nicdojścia do skutku  Z ebran ia  w 
pierw szym  term in ie  odbędzie się w tym 
d / iu  i w tym  sam ym  lokalu o godz 
16_ej d rug ie  zebranie, k tóre będzie p ra ­
womocne bez względu na ilość obecnych 
członków'.

Porządek obrad: 1) Z agajenie i wy­
bór przewodniczącego; 2) Odczytania 
p ro tokulu  z ostatniego W alnego Zebra, 
n ia ; 3) Spraw ozdanie Zarządu i Rady 
N adzorczej z czynności za okres od 26/[£ 
1951 r. do 1/6 1932 r.: a) B ilans i r/k  
S tra t  i Zysków do 31/12 1931 r„ b) B i­
lans b ru tto  na dzień 1/6 1932 r., 4) S p ra ­
wozdanie K om isji R ew izyjnej; 5) W nia 
ski Z arządu i R ady Nadzorczej: a) a 
pokrycie s tra t  za rok 1931, b) o skreśle­
nie dyw idendy za r. 1927, 8, 9 i 1930, c>
0 zatw ierdzeniu postępow ania układowe 
go, d) o poszukiw aniu stra t, jak ie  w yni 
kną dla B anku z rac ji niezciągalnyeh 
pożyczek, e) o skreśleniu  n iek tórych  u- 
działowców z lis ty  członków, 6) Budżet 
na rok 1932; 7) W ybór 6.ciu członków i 
,2-ch zastępców' do Rady, 3_ch członkowi
1 1 zastępcy do Z arządu oraz 3-ch człon 
ków i 1 zastępcy do N adzw yczajnej Ko­
m isji R ew izyjnej; 8) W olne wnioski. B i­
lan s  B anku za rok 1931 wywieszony 
jest do przejrzen ia  w sa li B anku.W ej­
ście na  salę za okazaniem  książeczki 
udziałowej. Członkowie nieposiadający 
jeszcze książeczek udziałow ych m ogą je  
odebrać w B anku począwszy od d. 27. bm

Zarząd B anku Zagłębia,

J A P O Ń S K I  PROSZEK

Z A B I J A .

OWADY
' azumupo" lROBACTWO

O lA K A O A PO N M ) Ł i W W  W 9  
P R Z  E D I T . .. K A T O  L** W A B l Z  A W A . W I L C Z A iS

W AŻNE DLA PAN!
P ieg i i p lam y n a  tw arzy, to nieprzyy 

jem ne u trap ien ie  dla pań  z o lbrzym ią 
szkodą dla ich urody. N iejedna też % 
pięknych pań często sta je  przed lu„ 
strem  z niem em  pytan iem  na  ustach , 
jak  pozbyć się tych  niebezpiecznych 
wrogów swej urody. Oto do usług  W 
tak ie j kry tycznej chw ili staje, jako  n ie­
zawodny środek krem „Lactolin", który 
rady k aln ie  usuw a p ieg i i plam y.

K rem  „Lactolin" nagrodzony został 
w ielom a nagrodam i, w tern złotym  me­
dalem  na  w ystaw ie w P ary żu  i liezne- 
m i dyplom am i. — Żądać wszędzie. — 

— — ■   — *

Ć ‘H R Y 0 K E  
DAJ 3 Ż N O S C  
BÓLE G A R D Ł A
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ZA długi m ojej żony Teofili n ie od­
pow iadam  i płacił nie będę. Teofil To.
karski, Sosnowiec. R udna 7...... .......
Ń IN IE JS Z E M  zaw iadam iam  U rząd 
Skarbow y, wszelkie In s ty tu c je  podatko 
we i innych, że dnia 1-go czerwca zli­
kw idow ałam  Zakład fryzjersk i i za 
wszelkie konsekwencje nie odpowia- 
dam. Z poważaniem  E. Jaskierow icz. 
Z A M IE N IĘ  row er z dopłatą na moio- 
cykl. Zgłoszenia ,,Expres Zagłębia" —
K ielce pod „Motocykl". ____  ___
DLA „słom ianych wdowców" obiady wy 
daje „K aw iarn ia  B asia" Sosnowiec, —
W arszawska 6 . ________________ ______
POW RÓCIW SZY z A m eryki, skupuję 
książeczki oszczędnościowe daw niejsze­
go „Tow arzystw a Pożyczkowo - Oszczę­
dnościowego w Sosnowcu" i obecnego 
„Banku Zagłębia", zgłaszać się na ty ch ­
m iast 30 czerwca i 1 lipca od godziny 
9 rano do 4 popołudniu, B iuro  Próśb 
Sosnowiec, u lica  1-go M aja nr. 14.
M A R JI SK R Z Y D L E W S K IE J z Ząb. 
kowic - B ielow izna skradziono 2 weksle 
po 500 zł. i 3 po 200 złotych z k lauzulą 
Sądu Grodzkiego w Będzinie, w ysta­
wione przez W ojciechowskiego Józefa, 
żyro M arty  W ojciechow skiej i A leksan 
d ra  Skrzydlew skiego, k tóre  się un ie. 
ważnia.

Ap t c k a  M B ^ G Ą S E C K I E G O
W 4 P S Z A W lE .M ..fR r tf t1 & .

S p rz e d a ją  ap tek i i ak łady  ap teczne .

ZA W IADAM IAM  Sz. K lientelę, że z 
dniem  1 lipca 1932 r. otworzyłem  w H a­
lach  Targow ych w Będzinie sklep rze_ 
zniczy z w yrąbem  m ięsa wołowego, d la  
chrześcijan, oraz w ędliny codziennie 
świeże, m ięso wołowe. Sklep nr. 48 z 
poważaniem  W ójcikiew icz Joachim .
ZA pożyczenie 500 złotych dam  5 proe. 
lub  posadę osiem dziesiąt złotych. Ofer-
ty  „piątek  500“. _____________________ ^
REK O RD  CZUPRYNO W E J Z O F JI, — 
Sosnowiec, Racław icka 9. 1) W yrokiem  
Sądu Grodzkiego 28.9. 1929 skazana n a  
k a rę  30 zł. grzyw ny zam ianą 3 dni a- 
resztu — za obelgi podpisanych; tak  
samo je j córka E ugenja. równocześnie 
było skazaną. 2) D nia 20.10 1930 prze­
g ra ła  spraw ę Kg. I  1595/30, zasądzona 
na zapłacenie kosztów sądowych — o 
obelgi. 3) J e j syn, kolejarz S tefan  Czu. 
p ryna , skazany 19.6. 1931 spraw ie 667/31 
na 20 zł. grzyw ny, zam ianą na  3 dni a . 
rosztu, K oszta sądowe — za obelgi pod- 
pisauej. 4) D nia 8.10 1931 spraw ie K a  
623/31 — skazana na 50 zł. grzyw ny za­
m ianą  na  7 dni aresztu, poniesienie 
kosztów sądowych — za obelgi podpi­
sanej. 5) D nia 20. 6. 1932, sp raw y Ac. 
2437/31 — powództwo Czuprynow ej o 
eksm isję podpisanych Sąd O kręgowy 
oddalił, zasądził od Czuprynow ej zw rot 
40 zł. kosztów podpisanym , poniesienie 
kosztów sądowych przez Czuprynową. 
W obec powyższych wyroków podpisa-, 
ni oświadczamy, że za rozgłaszanie o_ 
szczerczych wieści, p isanie _ listów  o- 
szczerczych o nas — ścigani będą: Czub 
prynow a Zof.ia i je j w spólnicy sądob
wiiie. M. L. G arstko wie.  _
W ISŁ A  — Śląsk C ieszyński — świeżo, 
o tw arty  pensjonat „W arszaw ianka". —$ 
Pokoje elegancko urządzone, słoneczne, 
kuchnia  pierw szorzędna, elektryczność^’ 
kanalizacja , łazienka! Ceny przystępnej 
Poleca w łaścicielka M arja  Nioniewska,

W y d a w c a :  H e le n a  M o n s io r s b a . Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor odp.: Józef O tk óisk i


